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BOLESŁAW TOMALA

OPATRZONY ś\V . SA K R A M EN TA M I. PO KRÓTKICH Ł E C z  
CIĘŻKICH C IER PIEN IA C  H, ZMARŁ D. 23 CZERWCA 11139 R 

PRZEŻYW SZY LAT 31.
W yprow adzen ie  zw łok ze sz p ita la  n a  P ek in ie  do kościo ła  p a r a ­

fia ln eg o  N aw y Sieiec n a s tą p i dn ia 25 czerw ca o godzin ie 16-e j a n a ­
s tęp n ie  na cm en ta rz  pogońśkh

Na sm u tn e  te obrzędy z a p ra sz a ją  K rew nych,, P rzy jac ió ł i Z n a ­
jom ych zm arłego p o g rążen i w g łębok im  sm u tk u

RODZICE, SIOSTRA I BRAT,

Japonia cofnęła blokadę
Swwaiuu

S W A f A U ,  21.6.  P A T .  Japońskie wbid.ie  
m o r s k i e  og ło s i ły  d / i ś  że o k ry ty  h r y ly j .  m a  
ją  w d a ls zy m  c ią g u  p i u n o  w o ln e g o  Wj.wmi 
do portu w Swata”.

TuKiO, 24. 6 P A P .  / . ro d ła  j a p o ń s k - e  |»o 
n o w n i e  d o n o s z ą  d z iś  o  r z e k o m y m  n o w y m

n a lo c ie  s a m o lo t ó w  s o w ie c k ic h  n a  t e r y t o r i u m  
M a u d ż u k u o .

Podolrft ie  j a k  ' j i v  W czo ra jszam  w y p a d k u  
m i a ł a  s ic  w y w ią z a ć  w a lk a  p o w ie t r z n a ,  w  w y  
n ik l i  k tó r e j  k i l k a  s a m o lo tó w  s o w ie c k ic h  zo 
s t a ło  s t r ą c o n y c h

Marsz. Badoglio w niełasce
u Mussoliniego

P A R Y Ż . 24. 6. , .0 rd r e “ don 03s J c  ) 
agenci ta jn e j policji w łosk iej p rz e p ra  1 
w adzili rew izję  w m ieszkan iu  p an i B a 
dogi i o żony m arsza łk a , po d e jrzan e j
na rów ni z mężem o sp rz y ja n ie  F ra n  
cji i p rzec iw staw ien ia  się p ro g e rm ań  
sk ie j po lityce M ussolin iego.

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
chorób wenerycznych i skórnych „POMOC" 

S O S N O W I E C ,  u l .  I-go Maja *1
Czynna 11—1 i 5—8 pp., w św ięta 11—1

Te- 61 60#

T R Z E Ź W A  OCENA..,

Oszczędności  sk ładane systematycznie  

powiększajq się, lecz oparciem w p r z y ­

s z ł o ś c i  b ę d q  j e d y n i e  w t e d y ,  g d y  

nie  z m a r n u j e m y  ich p o d  w p ł y w e m  

chwilowej zachcianki.

Trzeźwa ocena rzeczywistości stanowi
I
n i e o d z o w n y  w a r u n e k  p o w o d z e n i a  

w życiu .

P. K. O.

P JE W  N O  $ Ć ~ Z A U F A N I J E

m arsz. R atłogko ,

żądaniom Rosji
L O N D Y N , 24.6 B r y t y j s k i e  k o la  m i a r o d a j  

n e  w s k a z u j ą ,  że p r z e s ł a n e  w c z o ra j  d o  
M o sk w y  n o w e  p r o p o z y c je  b r y t y j s k i e  są t a k  
z b l i ż o n e  d o  s t a n o w i s k a ,  z a ję te g o  w o s t a t ­
n i m  m e m o r a n d u m  r z ą d u  fy sy j sk ie g o ,  iż m o ż  
n a  u fać ,  że n a jb l i ż s z e  s p o t k a n ie  f r a n c u s k o -  
b r y t y j s k i c h  d y p l o m a t ó w  z M o lo lo w c m  d o p r o  
w a d z i  do  o s i ą g n ię c i a  p o r o z u m i e n i a .

W e d le  k ó ł  m i a r o d a j n y c h  w n o w y c h  p r o  
p o z y c j a c h  r z ą d  b r y t y j s k i  w y r a ż a  zgodę  n a  
n a  p o m o c  a u to m a ty c z n ą  (bez u p r z e d n i e j  
k o n s u l t a c j i  m ię d z y  t r z e m a  k o n t r a h e n t a m i )  
w  w y p a d k u  b e z p o ś re d n ie g o  z a a t a k o w a n i a  
j e d n e g o  z s y g n a t a r i u s z y  p a k tu ,  l u b  w- w y p a d  
k u  ig rc- i j i  p r z e c iw  r u i e r n u  p a ń s t w u  co io p f i j  
sk ie rn u ,  k t ó r e m u  je d e n  z s y g n a t a r i u s z y  
p r a g n ie  z a p e w n ić  o c tn o n ę

T w ierdzą  tu , ,Że ,
będzie m u s ia ł u s tąp ić  m iejsca  m arsz. 
Gr aeiani.

M arszałek  B adoglio  był, ja k  w tado 
mo, g łów nodow odzącym  w ojsk  wło 
skjch w  A bisyn ii i p rzez pew ien  czas 
w icekrólem  A bisynii._____________ _

Zamach na Hitlera
miano dokonać w Berlinie

W A R S Z A W A , 24. 6. J a k  donosi w i no dokonać zam achu rew olw erow ego 
w y d a n iu  w ieczornym  jed n o  z p ism  i na  k an c le rza  H itle ra . M ianow icie je 
śląsk ich , w  kolach  p o lity czn y ch  roze- I d en  z członków  s traż y  p rzybocznej 
szła grę w iadom ość, iż w  B erlin ie  tnia I s trz e lił cz tero k ro tn ie  do H itle ra . SD za

Optymizm min. Bonneta
w ocenie spraw międzynarodowych

P A R Y Ż , 24. 6. E k sp o se  w ygłoszo­
n e  d z is ia j p rzez m in is tra  sp raw  zag ra  
n icznyeh  B o n n e ta  n a  posiedzeniu  R a  
dy  m in is tró w  dotyczyło  p rzed e  wszy 
s tk im  ak tu a ln y c h  zagadn ień  m iędzyna 
-rodowych, u k ład u  fran cu sk o -tu reck ie  
go, rokow ań ang ielsko -francusko-so
wiieckich i sy tu ac ji na D alek im  W scho 
dzie.

M ów iąc o uk ładach  f r a n e u s k o - tu re c  
kich  B o n n et s tw ie rd z ił, iż dzięki n im  
zosta ł zam kn ię ty , n a jm n ie j pom yślny  
ro zd zia ł w  h isto rii stosunków  fran cu  
sko -tu reck ich , pozosta jących  w związ» 
ku z zagadn ien iem  S ąn d żak u  A leksan
d re tty . ,

N astęp n ie  B o n n e t przeszedł d a  ro  
k o w ań  m oskiew skich.

B o n n e t  p r z e d s ta w i ł  p rz e b ie g  w y m i a n y  p o  
g lą d ó w  n a  ten  t e m a t  p o m ię d z y  P a r y ż e m  ?

L o n d y n e m .  C h o c ia ż  m e  n a le ży  n ie  d o c e n i a ć  
i s tn ie j ą c y c h  t r u d n o ś c i ,  n i e  m o ż n a  s ię  j e d n a k  
d z iw ić ,  iż i s t n ie j ą  o n e  z w a ż y w s z y  na z n a ­
c ze n ie  i i lość  s k o m p l i k o w a n y c h  z a g a d n ie ń ,  
j a k i e  n a le ży  r o z w ią z a ć  i u ją ć  w f o r m ę  t e k ­
s tó w  u k ła d u .  R o k o w a n ia  t r w a ją  i z a r ó w n o  
W .  B r y t a n i a  j a k  i h i u n c j a  ze  sw ej  s t r o n y  
n i e  p o m i j a j ą  n iczego ,  by  d o p r o w a d z i ć  jc  do  
p o m y ś ln e g o  k o ń c a

O statn im  zagadn ien iem , jak ie  po 
ru sz y ł m m . B o n n e t by ja  sy tu a c ja  na  
D alek im  W schodzie, a w szczególności 
b lokada koncesji w T ien ts in ie . M ów ca 
w skazał na so lid a rn o ść  F ra n c ji  i 
A n g lii wobec groźby  sk iero w an ej prze  
ciw ko ich w sp ó ln y m  in teresom  w Clii 
nach. Zdaniem  m in- B o n n e ta  is tn ie je  
n ad z ie ja , w szczególności d z ięk i s tan o  
w isku  za ję tem u przez rząd  S tanów  
Z jedn., iż kou flik t będzie m ógł być za 
ła tw io n y  w7 p łaszczyźn ie lo k a ln e j.

ly je d n a k  chyb iły  ce lu  i t ra f iły  k il 
k a  osób, o tacza jący ch  H it le ra . M om en 
tal nie s tra ż  p rzy b o czn a  k an c le rza  roz 
poczęła s trze lać  i zam achow iec p ad ł 
tru p em  na m ie jscu . J a k  ustalono, za­
m ach był ak tem  zem sty, gdyż s io s tra  
zam achow ca została, ro z s trze lan a  za 
p ro w ad zen ie  a k c ji  opozycy jne j. W  
zw iązku  z ty m  zam achem  p rzep ro w a­
dzono czystkę w gw ard ii przybocznej 
H itle ra . a . a? i .s

Przestań się martwić. 
Chwila szczęśliwa,  
Gdy się napijesz
TYSKIEGO piwa 

Kara śmierci
DLA OFICEROM7 NIEM IECK ICH

K R Ó L E W IE C , 24. 6. D ru g i ju ż  z 
rzędu  proces, oficerów  n iem ieckich , o 
sk arżo n y ch  o sp isek , zakończył się w y 
rok iem , za sąd za jący m  siedm iu  ofic? 
rów  n a  k a rę  śm ierci, a ośm iu n a  doży  
w o tn ie  w ięzienie.
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Pola Negri I obłąkana arystokratka
na zamku francuskim Seraincourt

Nazwisko Poli Negri, naszej ro- 
daczbi, znane jest w całym świecie. 
Nic więc dziwnego, że każda o niej 
wiadomość, a szczególnie jakaś pi­
kantna plotka, mająca najczęściej cha 
rak te r reklamowy — wywołuje olbrzy 
m e zainteresowanie. Pola Negri, jak 
wiadomo, brała kiedyś, praed laty 
ślub w  Sosnowcu. .W kościele parafuil 
iv. m, gdzie odbył się obrządek, zgro­
madziły się tłumy ciekawych, które 
wychodzącej je  świątyni ndodej parze 
zgotowały serdeczną owację. Szczęśli­
wym pierwszym małżonkiem znaka­
mi tej już wówczas artystk i był hr. 
Pębski.

Pola Negri uwikłana została ostat­
nio — jak donoszą pisma zagraniczne 
— w skomplikowany proces, który 
zresztą byłby całkiem banalny, gdyby 
nie były sensacyjnymi dwie towarzy­
szące mu uboczne okoliczności. Oto 
przede wszystkim Pola Negri teraz 
dopiero i to dzięki przypadkowi do­
wiedziała się o całej sprawie i o wy­
danym w jej sprawie zaocznym wyro­
ku przed dokładnie dwoma laty. Poza 
tym przedmiot procesu stał się czymś 
W' rodzaju 

ŚREDNIOWIECZNEJ TRAGEDII 
RYCERSKIEJ, 

albowiem pani zamku, którego dwu­
krotna sprzedaż jest tematem rozpra­

wy, należy nie tylko do najstarszej 
arystokracji francuskiej, lecz ponadto 
w międzyczasie...

POSTRADAŁA ZMYSŁY.
/ )  i ;  '■ p i l i l i  ■ a  '

Pola Negri nabyła zamek Serain­
court koło Rueil w pobliżu Paryża 
przed dziesięciu laty w okresie, gdy 
bliski był jej

SLUB Z GŁOŚNYM AMANTEM  
FILMOWYM RUDOLFEM 

VALENTINO.
Sławna nasza artystka włożyła W 

tę swoją, now-ą posiadłość okrągło 4

WWMWSMOWW-WSK
W  pierwszych dniach lipca br. uru 

chonri Śląski In s ty tu t Rzemieślmczo- 
fI>Vzemvsłowv w Katow icach. j

KURS DL* PALACZY KOTŁOWYCH
Zgłoszenia przyjm uje do in i a  1-gO 

lipca lif. gckretarfat Insty lutu  w Kńtó 
wicach, ul. Krasińskiego nr. 3, pokój 
n r. 28, w godzinach urzędowych od 
8-inej do 15-tej, w soboty od 8-mej do 
13.30.

■*$
Z  Z a w i e r c i a

520 dzieci na koloniach
A 400 — NA PÓŁKOLONIACH

Miejski komitet pomocy dzieciom i mło 
dzieży w Zawierciu urządza w roku bież. od 
1-lipca w Rodakach kolenie lelnie dla 520 
Jzieci.

Pierwszy turnus, dla 260 dzieci trwać 
będzie od 1— 31 lipca, zaś drugi — od 1- 
sierpnia do 31 sierpnia.

Półkolonie letnie zorganizowane zostaną 
w Zawierciu dla 400 dzieci również w 

dwóch turnusach od 1-lipca br.

PAN I LOKAJ.

Pan Stypalski ostatnio bardzo się
zbogaeił. Mieszka w nowoczesnej, pię 
knie urządzonej willi. Ma kucharkę, 
pokojówkę, lokaja i dwa pekińczyki, 
jedną książkę i aerodynamiczną limu 
zynę. Na obiad mówi ,,diner’* a na ko 
lację „souper11.

Pewnego dnia lokaj podaje mu 
listy.

— Franciszku — mówi do niego 
pan Stypalski — czy nie wiecie, że w 
wytwornych domach listy podaje się 
<ia tacy?

—Wiem, jaśnie panie — odpowia 
"da zakłopotany Franciszek — ale my­
ślałam że paji nie wio^..

miKony fr. na rozmaite przebudówki 
pałacowych w rodzaju marmurowych 
nowe aleje w parku, upiększenia sal 
podłóg i t. p. Zanim przyszło do ślubu 
Poli Negri z Rudolfem Valentino, ten 
ostatni zmarł. A rtystka niedługo .po 
tem zaślubiła gruzińskiego księcia 
Mdivani, z którym, jak wiadomo,
W NIEDŁUGIM CZASIE RO/W IO  

DLA SIĘ.
Zamek Seraincourt przestał ją  

wówczas interesować Dnia 17 wrześ 
n ia  1S30 sprzedała go Pola N egri za 
„bagatelną*1 sumę 2.100.000 franków 
pani Simonie Gray, właścicielce jedm  
go ze znanych paryskich domów mo­
dy.

Nowa właścicielka zamku usiłowała 
wkrótce potem zaciągnąć w Credit 
Foncier hipotekę na swoją posiadłość, 
podanie jej jednak odrzucono moty­
wując to tym, że pani Saincourt, po­
przednia właścicielka zamku i jej trzej 
synowie zastrzegli sobie dla siebie

swych potomków’ prawo odkupienia 
posiadłości.

Powyższa opinia instytucji Credit 
Fonciier zgadzała się z prawdą, 
jednakże adwokat, który pośredniczył 
w sprzedaży zamku, ze wrzględu na 
fakt, że rodzina Seraincourtów od 
chwili sprzedaży swej posiadłości nie 
troszczyła się już o nią więcej, uznał 
tę opinię za niedość ważną do robienia 
trudności pani Simone Gray i Poli 
Negri. Posadto stara  arystokratka pa 
ni de Seraincourt dostała w między­
czasie pomieszania zmysłów i
PR ZEBY W A ŁA  W f ZA K ŁA D ZIK

9Dwoje jej dzieci zmarło, wn u ko wie 
zaś nie wiedzieli nawet, że mieli jako 
pierwsi prawo do odkupienia posesji.

Pani Simona Gray nie wzięła całej 
sprawy zbyt tragicznie, a wobec od­
mowy Credit Foncier zadowoliła się 
zaciągnięciem pryw atnej pożyczki w 

-rkwoeie 500.000 franków u adwokata 
Hevela, który pośredniczył w "dej

Restauracja i Kawiarnia » R E X «
DĄBROWA GÓRNICZA, UL. SOBIESKIEGO 8

Zawiadamiamy naszych miłych gości, że z dniem

i - g o  l i p c a  1939 r. efwli-TJmy z piw retem  n isze  podwoje
już w nowoprżebudowanyrań lokalu w  

Wprowadzamy dział restauracyjnymi kulinarny pod fachowym kierów 
nietwem. Codziennie Dancing ^  poważaniem

- ^  DYREKCJA RESTAURACJI I KAWIARŃ*
„ R E X «

transakcji kupna zamku Serainc >urż 
Ponieważ jednak pani Simona Gray 
,,zapomniała’1 o zapłaceniu proce .Uw 
od tej pożyczi, cała posiadłość Serain 
court została w drodze przymus iw ej 
zlicytowana. A wtedy to przedsiębior 
ca p. Gray usiłowała nadać waż iośó 
owemu fatalnemu „prawu odkupi m ii 
w odwrotnym kierunku
c z y  p o ł a  n e g r i  s t a n i e  s i ę

ZNOWU PANIĄ (ZAMKU?
W leeie 1937 r. zaskarżyła p. Simo 

na Gray Pole Negri i adwokataRevela 
o anulowanie kupna, o zivrot ceny 
kupna m ajątku w kwocie 2.100.000 
franków, zwrot 500.000 fr. za rzekome 
,wkłady’1 w tę posiadłość i dalsze 
500.000 franków tytułem odszkodowa 
nia. Ponieważ Pola Negri kręciła pod 
ówczas film w Miemczech, stamtąd 
zaś wyjechała do Hollywood, nie do 
wiedziała się wogóle o wytoczonej 
przeciwko niej skardze. Dnia 1-3 ezer 
wca 1937 r. sąd paryski wydał na na­
szą artystkę

WYROK ZAOCZNY.
O całej tej sprawie dowiedział się 

przypadkowo jeden z paryskich przy 
jaciół Poli Negri. W  drodze telegra­
ficznej zawiadomił o iwszystkiem co 
się stało artystkę, sam zaś ze swej 
strony zwrócił się do znanego pary­
skiego adwokata P io tra  Riviere o u- 
zyskąnię przedłużenia term inu Inter­
wencji. Skutkiem ciągle potem zmie­
niającego się miejsca pobytu Poli Ne­
gri,cała afer a ciągnęła się prawie dwa 
lata, tak, że teraz dopiero sąd paryski 
ma powziąć w tej sprawie ostateczną 
decyzję.

WłOSl Koncentrują WOjSkcJ
LONDYN, 24. %. ' Korespondent

PoISpCną, .przyhtm '‘sens-aey.pią Wmdo-
mość., o, wdoufci#, przygotowaniach woj 
skowyoh na granicy E gip tu . v

le oddziałów niemieckich. Ponadto 
zgromadzono'też około 350 samolotów

Na szpaltach pism

na granicy Egiptu
przeważnie bombowych, Stan liczeb-; 
riv włoskiej ‘ f loty powietrznej prze
wyższa, połączone siły anglo-francus- 
kie w Tunisie i Egipcie. Zaznaczyć 
wypada,, że jakęść sąjnolotów wło- 
skiph nje^jest gorącą od aparatów an- 
glo-francuskich.

Korespondent stwierdza na podsta 
, wie danych mu informacyj, że w razie

Temida w kagańcu totalizmu
„Głos Sądownictwa'1, naczelny organ 

Zrzeszenia Sędziów i  Prokuratorów, kreśli 
Szereg uwag na temat sprawiedliwości i jej 
organów w ustrojach totalnych:

Ciasno jej (sprawiedliwości; przyp. red.) 
niezmiernie w kagańcu totalizmu dyktatu­
ry...

Tak zwana „sprawedliwość11 kroczy lam 
pokornie za triumfalnym rydwanem wła­
dzy.

Idea prawa zastąpiona została na ogół 
przez zawodne, neiuchwytne „zdrowe po­
czucie narodowe.

Jednocześnie reżim totajny tak chętnie 
mówi o prawie, sprawiedliwości, niezawi­
słości sędziowskiej. Okazuje się, że hasła 
te są zawsze tak frapujące, tak fascynujące 
że nie sposób, chociaż teoretycznie obejść

się bez nich... '■*
W  rzeczywistości Sądownictwo w dykta 

turach, w ustrojach totalnych zatraca całko 
w icie swoją istotę wewnętrzną, Swoją roię 
i charakter, przestaje być organem wymiaru 
sprawiedliwości a staje się „pseudoanoni- 
mową gałęzią administracji państwowej'1.

Sędza w tego rodzaju ustroju politycz­
nym przekształca się w posłusznego w yko­
nawcę zleceń administracji, zgadującego jej 
życzenia i pragnienia.

W  tych warunkach byłoby, bez wątpię 
nia lepiej by funkcje karania i rozstrzygania 
sporów powierzyć wprost zwykłym wła­
dzom administracji ogólnej.

Sądzimy, że byłoby to szczerszym a od­
powiadającym rzeczy załatwieniem sprawy 
usunięciem fikcji, dekoracyjnych pozorów11

konfliktu zbrojnego .Włosi wcale nia 
zamierzają atakować uforty tikowa 
n y ch  granic Tunisu, lecz z całą siłą 
rzucie się na Egipt, by zniszczyć tam 
angielską bazę wojenną.

Wyjeżdżasz na urlep? 
Nie zapomnij zaabonował

«

» Expresu Zagłębia
który będzie Cię informował 
o najświeższych wydarzeniach
w kraju i zag ran icą . :—
„EXPRES ZAGŁĘBIA* — 
kosztuje z przesyłką pocztowa 
TYLKO ZŁ. 2.— miesięcznie 
Zamówienia na prenumeratę 
przyjm uje A dm inistracja w 
Sosno-wcu, teł. 68497, oraz 
wszystkie oddziały i agencje.

Akcja porządkowanie
OSAD W POW. ZAWIERCIAŃSKIM 
Wobec stwierdzenia przez władze adnńni 

stracyjne jak również przez specjalne in­
spekcje iż cały szereg nakazów dotyczących 
uporządkowania osad w pow. zawierciań­
skim m e zostało wykonanych starostwo po 
wiatowe przystąpiło energicznie do naltła 
dania opornych do wy na nia wydanych'

Windą w objęcia śmierci
Tragiczna katastrofa górnicza

JOH ANN ESBU RG , 24. 6. PAT. 
W  kopalni złota w Ranfontein wyda 
rzyła się wczoraj tragiczna katastrofa 
od dawna nienotowana w górnictwie.

.Wskutek uszkodzenia urządzeń ha I noszącą J^ilkaclzjesiąt m-sek., uderzyła 
mulcowych wieży szybowej winda, w [ o dno szybu.
k tórej znaidowało się 44 górników, I 24 górników zginęło, 20 zaś pozosta 
pełną szybkością opuszczania się, wy | łych odniosło cięż-kie rany.
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PIERWSZE MIEJSCE'
w Xll jm Międzynarodowy nf 
ftaldzie A.P. zajął p. R.GhisaJba'

na sam ochodzie

fF I AT 1100
zdobywając w kategorii I-ej 
WIELKĄ NAGRODĘ POLSKI;' 
Puchar P. P rezyd en ta  R. P.- 
i s z e r e g  i n n y c h  n a g r ó d .
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ROKOW ANIA 
NA K R E M L U

pod znakiem zapytania
Dwanaście dni trw a już pobyt an­

gielskiego wysłannika dyplomatycz­
nego, Williama S tranga w Moskwie, 
do którego misji przywiązywano w 
politycznych kołach mocarstw zachód 
nicli tak wielkie nadzieje. Kiedy "Wil­
liam Strang, wyposażony w szerokie 
pełnomocnictwa przybył do Moskwy 
wizyta jego obliczona była na kilka 
dni.

Już pierwsze spotkania w ysłanni­
ka angielskiego z premierem sowiec­
kim, Moło towem, kierującym po ustą­
pieniu Litwinowa sowiecką polityką 
zagraniczną, przyniosło rozczarowa­
nie wszystkim tym, którzy spodzie­
wali się rychłego zakończenia roko­
wań angielsko-sowieckich i zawarcia 
tró jprzymierza.

Po tym pierwszym zgrzycie w ro­
kowaniach moskiewskich nastąpiła 
pewna przerwa, która jak wynika z 
dzisiejszego stanu rokowań, potrzebna 
była dyplomacji angielskiej dla opra 
cowania nowej propozyc-h. Przerwa 
ta trwała kilka dni.

Dalsze rokowania angielsko-sowiec 
kie toczyły się powoli. Wyznaczona 
kie toczyły się powoli.- )h‘Ch( 
na wtorek dnia 20 bm. konferencja na 
Kremlu nje doszła do skutku i została 
odroczona o 24 godzin. Na odbytej 
wreszcie konferencja dyplomata ań-

Anglia uzbrojona i gotowa
Cierpliwość angielska an wyczerpaniu

Anglicy są narodem powolnym i 
cierpliwym, ale stanowczym i konsek­
wentnym. Nie lubią wielkich słów, nie 
chętnie posługują się groźbami, nader 
rzadko powołują się na swoją silę. 
Jeśli zaś to czynią, to jest to dowo­
dem, że mają do czynienia ze słucha­
czem, które nie chce czy nie umie ich 
zrozumieć i zaczyna im wskutek tego 

DZIAŁAĆ NA Mól!WY.
Ten moment zniecierpliwienia wy­

stępuje obecnie w stosunkach angiel- 
sko-niemieckicli i to po stronie tak do­
tąd cierpliwej i wyrozumiałej, tak 
uprzejmej i

OGLĘDNEJ ANGLII.
Niemieckie ataki i prowokacje, miesza 
nie się do wewnętrznych spraw angiel­
skich, kpiny z najwybitniejszych mę 
«ów stanu i nie docenianie ich taktu 
£>raz nie liczenie się z ich drażluwością 
sprawiły, że politycy angielscy, a jesz- 
‘ze bardziej prasa, poczynają mówić 
bardzo wyraźnie i głośno, jakby się 
miało do czynienia

Z KIMŚ PSYCHICZN IE g ł u ­
c h y m .

Zwyciężenie Anglii, odniesienie nad 
nią przewagi w drodze wTojny błyska- 
wicznej, tak popularnej u wo jskowych 
i politycznych teoretyków hitlerow­
skich. sie dadzą się dziś pomyśleć. An 
glia nie obawia się możliwości 

NAPADÓW LOTNICZYCH.
Ilość ciężkich i lekkich dział przeciw­
lotniczych jest już wystarczająca, aby 
zapewnić krajowi bezpieczeństwo. Ar­
mia angielska ma do dyspozycji ospo- 
mną ilość reflektorów, współdziałają­
cych z artylerią i zapór z balonów w 
najważniejszych punktaeh.

Naród angielski — mówi jego pra­
sa — r*;e jest ożywiony duchem agre­
sji, nie lubi parad i szumnych haseł, 
ale wolałby raczej zginąć, niż żyć w 
atmosferze bojaźni i upokorenia. Tern 
perament brytyjski jest chłodny i 
twardy. Nie obawia się on wojny ner­
wów. organizowanej 

PRZEZ PROPAGANDĘ H ITLE­
ROW SKĄ.

Skontatowawszy to w szystka opi­
nia angielska zwraca się z poważną i 

s u r o w ą  przestrogą pod adresem Nre-

jjiiw iłu

L

KATASTROFALNA TO WÓDŹ W BYŁEJ CZLCHOSŁOWAG.H

Na terenie byłej Czechosłowacji w d z i­
s iejszym  Porleklorac 'c Czech i Moraw, wskn 
lek długotrwałych ulew, nastąpiła klęska po

wodzi
Na zdjęciu — Rzut oka na zalane 

treny w m ie jsco w o ść  Czernosict

O DDZIAŁ ŚLĄSK I: 
KATO W ICE, pZ. W olności 2, tele f. 313-Hi

miec. Ostrzega przed pychą, przed złu­
dzeniami, przeceniającymi własne siły 

A NIKDCCEM  AJĄC YMI 
CUDZYCH.

Wskazuje na przykłady Ludwika 
XIV i Napoleona, które powinny od­
straszyć ich nieskończenie mniejszych 
o.bcoplemiennych naśladowców. Roz­
czarowania i klęski z czasów wojny 
światowej powinny Niemcom dzisiej­
szym otworzyć oczy — mówią Anglicy 
Moltke powiedział, że ,-Anglia nie ma 
armii, gdyż nie można jej stworzyć w 
ust.ro,iu parlamentarnym”. A tymcza­
sem demokracja angielska zorganizo­
wała arm ię w błyskawicznym tempie 
Zawiedli się Niemcy na planie Schwf- 
fena, zawiedli się

NA W OJNIE PODW ODNEJ.
Te wszystkie fakty — mówią Anglicy 
— powinny niby ogniste znaki ostrzec 
Niemcy przed ponownym stoczeniem 
się w przepaść katastrofy.

POWODZENIE
jakjm  na Światowej Wystawie 

w Nowym Jo rku  
cieszą się

C Z E K O L A D ?  I CUKRY

.WEDEL
potwierdza raz jeszcze ich 

niezrównaną jakość.

gielski złożył Mołotowowi nowy pro­
jekt angielsko-franeuski, modyfiku­
jący propozycje pierwotne i uwzględ* 
niający zastrzeżenia Sowietów.

Wkrótce po Jej konferencji o któ­
rej w stolicach zachodnich sądzono, że 
przyniesie ona ostateczne wyjaśnienie 
sytuacji i pomyślne zakończenie misji 
Stranga, sowiecka urzędowa agencja 
/P ass1’ wTydała komunikat, który w 
sposób niepraktykowany w zwycza­
jach dyplomatycznych formołuje nogą 
tywne stanowisko rządu sowieckiego 
■w stosunku do propozycji ’Wielkiej 
B rytanii i Francji. Komunikat stwier 
dza dosłownie, że nowa propozycja 
angielsko - francuska, przedłożona 
przez dyrektora Stranga, nlie stanowi 
żadnego postępu w porównaniu z pier 
wszą propozycją. Ironicznie złośliwy 
ton tego komunikatu rzuca się w oczy 
i stanowi jakgdyby charakterystyczny 
przyczynek metod wschodniej dyplo­
macji! Kremla. Z chwilą ukazania się 
tego swoistego komunikatu stało się 
jasnem, że trwające od 12-tu dni usi­
łowania wysłannika angielskiego w 
Moskwie zakończyły się niepowodze­
niem i że rokowania angielsko-sowiec- 
kie ponownie utknęły na martwym 
punkcie.

Tak więc przedstawia się w skró­
cie eiii-o ...v . :b ie g  ostat­
nich wydarzeń w zakresie negocjacji 
dyplomatycznych, których ośrodkien 
stał się Kreml.

Taka jest istotna przyczyna niepo­
wodzenia misji S tranga! Byłoby jesz­
cze przedwczesnym wydawać osta­
teczny sąd o losach tej misji, jedna 
kowoż już dzisiaj można stwierdzić 
że wszystkie normy i oceny, przyjęte 
w dyplomacji europejskiej, traca swo­
je znaczenie u bram Kremla.

Tutaj bowiem panują inne zw y­
czaje, inna dyplomacja, inne pojęcia, 
inne metody, co wytwarza niezwykle 
trudny grunt dla dyplomaty europej­
skiego.

Przyczyną tego jest ta okoliczność, 
że nad ZSRR ciąży ciągle doktryna 
komunistyczna, której naczelnym ha­
słem jest rewolucja światowa. Do tego 
celu jawnie i otwarcie przyznają się 
przewódey kominternu, wywierający 
jednocześnie wpływ na sowiecką po­
litykę zagraniczną. I w tym odmien­
nym ujęciu zagadnień międzynarodo­
wych leży źródło dotychczasowych nie 
powodzeń tak  wytrawnego dyplomaty 
brytyjskiego, jakim jest niewątpliwie 

William Śtrang
W. W.

W KANADZIE UTWORZONO ORGANIZA­
CJĘ ZWALCZANIA KOMUNIZMU, FASZY­

ZMU j NAZIZMU 
Urzędnicy państw ow i, prow incjonalni i 

km ounalui Kanady założyli nową organt/.i 
eję, która wytknęła sogie za cel zwalczali>e 
kom unizm u, faszyzm u i nazizmu Orgaiuza- 
osja, którą popiera rząd skupi zapewne wszy  
stkich urzędników wyżej w ym ien ionych  ka 
tegorij w liczb ie około 250-000.

PORTUGALIA WSTRZYMUJE EKSPORT 
DO WŁOCH 

Radio londyńskie donosi, że we W ło­
szech daje się dotk liw ie odczuwać brak 
środków  płatniczych, potrzebnych do zaku 
pow ania surow ców  i towarów zagranicz­
nych.

Obecnie portugalski Bank N arodow y pc 
stanow ił n ie  udzielać kredytów  na w yw óz  
towarów do W łoch, poniew aż W iochy s t  

w inne duże sum y za dotychczasow e d osta ­
wy. W obec tego w ywóz produktów z P or­
tugalii do W łoch ma być wstrzym any
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KOLONIE i SUROWCE
wzbogacają narody

Dziś, gdy koncentrujemy nasze my­
śli na zagadnieniach, związanych z 
dostępem do morza i rozwojem nasze­
go państw a w tym  kierunku, by zajęło 
godne stanowisko wśród potęg mor­
skich — uświadomić sobie musimy w 
całej pełni postulat nasz, dotyczący 
uzyskania kolonii.

Wiemy, jak  niesprawiedliwy jest 
podział świata. Przecież na 1 kim. kw. 
mieszka w Europie 48 ludzi, w Azji 27 
ludzi, w Ameryce 6 ludzi, w Afryce 
5 ludzi, w A ustralii 1 człowiek

Czyż zatem brak terenów dla akcji 
kolonizacyjnycht Nie, tego przecież 
nikt nie zechce utrzymywać.

Mamy obecnie w Polsce 88 miesz­
kańców na 1 km. kw. W Ameryce na 
1 km. kw. jest ich zaledwie 6, w A fry ­
ce 5, a w A ustralii 1...

Więc nie brak terenów kolonizaeyj 
nych odgrywa decydującą rolę. Od­
gryw ają ją inne względy, przede wszy 
stkim — gospodarcze.

Uzmysłowią to nam poniższe cyfry: 
50 proc. całego przywozu do Polski 

— to właśnie surowce i towary... ko­
lonialne. W  r. 1937 wartość przywozu 
do Polski tych surowców i towarów 
kolonialnych wyniosła przeszło 630 
milionów złotych!

Tu tkwi rdzeń całego zagadnienia, 
t zw. podstawowych?

Brak kolonii — to roczny wydatek 
kilkuset milionów złotych na niezbęd­
ne dla nas surowce i towary

Bo jak się przedstawia udział Pol­
ski w światowei produkcji surowców 

Wvnosii on: len 4,4 proc., konopie 
3d. proc., cynk 2,9 proc., węgiel 
2,7 oroc.. ołów 0 5 proc.

Z  tych surowcó-w w wystarczającej 
illa nas ilości produkujemy tylko wę­
giel, cynk. len i ropę. Inne surowce 
musimy dokupywać.

i o d f o w f i l e
Maszynki do lodów 

L e ż a k i
poleca:

Stefan Klimaszewski
a

l i M E T A L U R G I A
SOSNOWIEC, WARSZAWSKA 8 

tel. 817-90.

Newy zarząd
ZW. B. OCHOTNIKÓW A. P.

W  SOSNOWCU

Odbyło się nadzw yczajne w alne zebra­
n ie  Zw B. O chotników  A. P. oddział w 
Sosnow cu, na którym  między innym i doko 
nano uzupełniających wyborów  do zarządu 
w zw iązku z przejściem  do okręgu pp: kpt- 
Eugeniusza Piotrow skiego, M. K ruszyńskie  
go i W . Hertesa.

Nowy zarząd ukonstytuow ał się  następu  
jąco pp prezes — K ruszyński M ieczysław, 
w iceprezes I —  inż. Św ięcick i B olesław , 
w icepreezs II —  Tarnawa B ronisław , sekre 
tarz —  M ajewski M ścisław , zpca sekr. —  
W roński Czesław, skarbnik —  Rudzki Jó­
zef, zpca skarb. — M ajewski Józef, gospo­
darz —  B aranow ski Telesfor, sekc. kult. 
ośw . —  Jaw orow ski W łodzim ierz i R ok1- 
cki P iotr, referat prasow y — Romanów S'a 
nisłuw , referat bratnia pom oc —  Fronio  
Szczepan.

 oOo----

Szkoła  nr Iw Myszkowie
NA FON

Oprócz norm alnego programu zakończę 
ąia roku szkolnego dziatwa szkolna pod kie 
rowriictwem całego grona nauczycielskiego  
przygotowała i  odegrała w dniu  16 bm. u- 
scenizow aną baśń pt „W  noc św iętojańską' 
oraz obrazki sceniczne, deklam acje, p ląsy J 
tańce ludow e, przeznaczając czysty dochód 
w sum ie 95 jp. 81 grosz pa FON.

Ale ponadto jest szereg — i to bar­
dzo ważnych •— surowców, który ih 
nam brak, których wcale nie produ­
kujemy. A więc: bawełna, miedź, man­
gan, nikiel, kauczuk itd. — i typowo 
kolonialne: ryż, kawa, herbata, kakao 
i t. d.

Cyfry te uzasadniają zupełnie na­
sze żądania, by tam, gdzie mowa o 
bardziej sprawiedliwym podziale świa 
ta, głos polski był również wysłucha­
ny, a postulaty nasze uwzględnione.

Tym bardziej, że i s truk tura go­
spodarcza i skład ludności naszego 
pąństwa domagają się bezwzględnie 
kolonii. Mamy wieś przeludniona i 
spauperyzowaną, mamy gospodarstw.; 
rolne, ulegające coraz bardziej proce­
sowi karlowaceniia. Jedną z przy 
czyn jest zahamoAvanie emigracji ze 
wsi zarówno zamorskiej jak  i sezono­
wej, która przed wojną światową sta­
nowiła wielką ulgę i przeciwdziałanie 
wobec ciasnoty i przeludnienia AArsi. 
Mamy 3 i pół milionową rzeszę ludno­
ści żydowskiej, której odpływ drogą 
em igracyjną stał się jedną z k miecz- 
ności.

Wreszcie: areypoważne względy na

wzmożenie naszej ogro^ności doma 
gają się udostępnienia nam kolon i. 
Jesteśmy za biedni, aby rok nożnie 
przepłacać setki milionów złotych ob­
cemu pośrednictwu w nabywaniu su­
rowców i towrarów, niezbędnych dla 
postawienia naszego potencjału obron 
nego na Acłaściwym poziomie.

W wymianie towarowej między 
nami a światem musi nastąpić korek- 
tura. obecnego stanu rzeczy. Nasz pro­
ducent — i rolny i przemysłowy — 
nasze kupiectwo powinno docierać bez 
pośrednio ze swym towarem do n a j­
odleglejszych zakątków ŚAv)iata. ł  na 
odwrót: stam tąd również bezpośrednio 
winniśmy sproovadzac te surowce i 
towary, które są nam niezbędne. A  to 
czynić możemy skutecznie tylko wte­
dy, gdy z państwa morskiego — któ­
rym jesteśmy s t a n i e m y  
się również państwem kolonialnym.

Dziś, w ,,Dni Morza“, jedno z ba­
se!, które znajduje oddźwięk w całym 
kraju, brzmi:

Polska musi posiąść dostęp do ob- 
szarÓAV kolonialnych. Bo kolonie — 
to siła Polski

M B. S.
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Ostatnie dni obecnego program u artystycznego „Savoy’u:

WW eh n  «# es L i  ń  s  fe ea
Lesitgesńsiees «f He*! ineswssht 

A er n  o  € o I H  ra
ZAPOW IADAMY na L IP IE C  ZAGADKĘ D Z IS IE JS Z E J E PO K I: 
M ISTRZA STEFA N A  GLINKĘ i jego medium TAMARĘ. ;
Seanse będą się odbywać w K A W IA R N I i w Podziemiach ,Savoy‘u"

Program „Dni Morza"
w Strzemieszycach i Grodźcu

W sali posiedzeń urzędu gminnego 
av Strzemieszycach odbyła s i ę  zebra 
nie organizacyjne komitetu obchodu 
..Dni Morza’1.

Przewodniczył zebraniu p. S tani­
sław Duda, sekretarzoAvał p.Sulwiński

Po zreferowaniu obchodu ,,Dni Mo 
rza“ przez p. St. Dudę, zebranii ustali 
li następujący program uroczystości 
dnia 28 bm. — godz. 18 min. 30 zbiór 
ka organizacyj ze sztandaram i i społe 
czeństwa przed urzędem gminnym, 
skąd nastąpi wymarsz uformOA\7anego 
pochodu przed dworzec północ., gdzie
0 godz. 20 odbędaie się uroczysta aĘa 
demia.

D nia 29 bm. godz. S min. 15 od 
będzie się zbiórka wszystkich organi- 
zacyj ze sztandaram i i społeczeństwa 
przed urzędem gminnym, skąd nastą  
pi wymarsz uformoAvanego pochodu 
do kościoła na nabożeństwo. Po naboż.
1 okoliczn. kazaniu sastąpi wy­
marsz przed płytę Nieznanego Żołnie 
rza, a o godz. 14-ej min. 30 —początek 
zabawA' ludowej av lasach państAY. o- 
bok leśniczówki av nader urozmaśca 
nym programem.

W GRODŹCU.

Z inicjatywy miejscowego oddzia­
łu LM i K. po\\Tołany został komitet 
obchodu ,.Dn i Morza“ av składzie: 
przewodniczący ks. St. Sapota, sekre­
tarz M. Pilarski, CzlonkoAvie komite­
tu: Bagiński Stanisław, Jagodziński 
Teofil, Pietran«k, Ziembiński, 
Czajer Stefan, Lenart Edward,

Program  zapowiada: dzttś zbiórkę
uliczną na FON., dnia 28 bm. o godz. 
19.30 zbiórka organizacyj pr zed_Sokol 
nią, skąd nastąpi odmarsz na górę Da 
rotę, gdzie po sygnałach syren fabry­
cznych odbędzie się zapalenie sobótek 
Dnia 29 bm. o godz. 7 rano hejnały z 
Avież szybowych, g. 10 nabożeństwo.

Po nabożeństwie: przemówienie o 
koliczn ościoAve, w ysychanie przez ra 
dio przemówienia Pana Prez. Rzpl. 
odegranie i odśpiewanie Hymnu Naro 
doAvego, ślubowanie, odmarsz i defjla 
da przed płytą „Nieznanego Żołnie­
rza", godz. 14.30 — na boisku KS. 
„Solvayn odegrany zostanie mecz mię 
dzy drużyną LMK. w Grodźcu i stra 
żą" pożarną, godz. 16-ta av parku gro- 
dzieebiego Toav. wielka zabawa ludo 
wa urozmaicona rożnymi niespodzian
kami. .

Dnia 2 lipca godz. 19-ta — zdjęcie 
flagi z masztu i zakończenie uroczy 
stości. !_

MASZYNKI do lodów 
MISKI do konfitur

APARATY WECK*A
SŁOJE do konfitur m arki Ujście

poleca JERZY TKOCZ 
Skład towarów ielszoych

SOSNOW IEC, 3-go M aja 22 
tel. 62745.

U r z e a z e g i

Na straży m oralności trzeba stać i strzec 
m łodzież przed rozpustą. Bo m łodzież — 
w iadom o —  ho, ho!.. P ilnow ać trzeba.. A 
na barkach starszych w ielka odpow iedział 
ność spoczywa i obow iązek cĘ żk i, a na os3 
bach „urzędowych* , by przed zgorszeniem  
publicznym  chronić i dem oralizację zw al­

ić.
W ięc w szyscy to robią gorliw ie, no j ik 

um ieją. Pod Zbarażem wójt gm iny GnU! 
ca „urzędow o11 się zabrał do rzeczy: og łosił 
zakaz chodzenia koło kościoła pod tękę 
chłopcom  z dziewczętam i pod karą 4 zł. z 
zam ian ą na dobę aresztu, przy czym odwc 
łan ie m e pow strzym uje od wykonania kary. 
Przestrzeganie nakazu pilnow ać będzie sarn 
pan wójt i policja.

O tym, że zabrano się z całą surowości*, 
do tępienia tego obiaw u św iadczy fakt, żi 
w ostaliUą n iedzielę, po odpuście — jak pc 
daje Polska Agencja Agrarna — przytrzyma 
no kilka par, które p opełn iły  wykroczeń * 
chodząc pod rękę.

Rozporządzenie to spodobało się bardzo 
w ójtow i z gm iny sąsiedniej, który już zdą 
ży ł ukarać 9 osób za podobne „w ykroczenie” 

Jak w ięc w idać nareszcie w ynaleziony  
został doskonały sposób do walki z dennral 
zacją. Agencja n ie  podaje jednak w jaki spo 
sób „w ładze“ rozpoznają, czy dana para, 
idąca pod rękę, jest m ałżeństwem , czy tez 
nie. Mamy w rażenie, że jesl to d'a obu slroo  
nieco kłopotliwe...

117.1/
■ oOo----

£**»z:ąg egł&śnśku
NOWA RADIOSTCJA W  BRZEZINCE 

JUŻ CZYNNA 
Nowa stacja nadwcza Rozgłośni Katowi 

ck iej, w zniesiona w Brzezince pod M ysło­
w icam i, rozpoczęła już nadaw anie audycyj. 
Radiostacja ta o mocy 50 kilow atów  zastą 
piła dotychczasową stację nadawczą w Brl 
now ie pod Katowicam i, która IransmitowJ 
ła audycje z mocą zaledw ie 12 KAI’.

Zasięg nowej R adiostacji Katowickiej 
jest bardzo duży, bo nawet odbiorniki deich 
torowe mogą odbierać audycje w prom ieniu  
około 200 —  250 kilom etrów , a w ięc za 
sięg detektorowy tej R adiostacji obejmuje 
cały Śląsk Górny i Zaolziański, znaczny 
część W ojewództw: K rakowskiego i Iśiele  
ckego wraz z Zagłębiem Dąbrowskim oraz 
duży obszar ziem zakordonowycli P a n iew ii  
audycje starej radiostacji w Brynowie od­
bierano za pomocą odbiorników  lam powych  
nawet w Afryce w A ustralii, obecnie w ięc  
po w zm ocnieniu m ocy nadawczej now ej sts 
cji praw ie p ięciokrotnie — odbiór lam powy 
audycyj R ozgłośni K atowickiej znacznie pa 
lepszył się.

Uruchom enie now ej Radiostacji Śląskiej 
o tak w ielk im  zasięgu n iew ątpliw ie przy­
czyni się do dalszego wzrostu radiofoniza  
cji n ie  tylko na całym  Śląsku i Zagłębiu Dą 
brow skim , lecz i na przyległych obszarach.

Betoniarki
używane w dobrym stanie oka­

zyjnie do sprzedania.

Oferty do adm inistracji pod 
,.BETO NlĄRKr‘ {

Posiedzenie rady
W  BĘDZINIE  

D nia 27 bm o godz. 18.45 odbęd .ie się  
posiedzenie rady m iejskiej w Sosnowcu. Po 
rządek obrad zapow iada: U chw alenie slaiu  
tu Związku M iędzykom unalnego dla prowa 
dzena Szpitala św. Łazarza w Będzinie spra 
wę przedłużenia um owy z Towarzystwem  
Dom u Społecznego Pracy dla Państw a w 
Sosnow cu, dotyczącej w ydzierżaw ienia tere­
nu przy ul. Żytniej i L im anow skiego pod 
budow ę Domu Społecznego i sprawę zm iany  
statutu M iejskiego Szpitala Powszechnego  
w SosnoAvcu.
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Pertraktacje przedstawicie!! pracowników
umysłowych

z Radą Zjazdu Przemysłowców Górniczych
[W dniu wczorajszym odbyła się 

konferencja przedstawicieli PZ Z PP i 
H. w Sosnowsu z Radą Zjazdu Prze 
mysłowców Górniczych. Z ramienia
związku wzięli udział w konferemiji 
pp.: Kazimierz Lisowski, Antoni Or 
nowski (Sekcja Sztygarów). Paweł 
Wocka (Sekcja Dozorców), Eugeniusz 
Matter (Zagłębie Krakowskie) i sekre 
tarz generalny związku p. Kazimierz 
Ostrowski.

Pertraktacje nie dały ostatecznego 
wyniku ze względu na to, że zasadni­
cza sprawa objęcia porozumieniem 
wszystkich pracowników umysłowych 
na kopalniach nie została jeszcze 
przez strony uzgodniona.

Należy wyrazić nadzieję, że spra­
wa ta  jednak przy dobr ej woli obu 
stron zostanie uregulowana, co pozwo 
li na doprowadzenie rokowań do po­
myślnego zakończenia.

Program VII diecezjalnego Kongresu
Eucharystycznego w £mmmc\u

Ja k  wiadomo w Zawierciu odbę­
dzie się w dniach 28 i 29 bm. V II 
diecezjalny Kongres Eucharystyczny. 
Program uroczystości przedkongreso­
wych jest następujący:

Wczoraj pa południu odprawione 
sostalo nabożeństwo w kościele para­
fialnym, po czym wygłoszono naukę

Zabawa ludowa
NA FON. 1

Dzisiaj nad rzeką Przemszą pfzy 
ul. Chemicznej 12 w Sosnowcu odbę 
dzje się zabawa ludowa urozmaicona 
wieloma atrakcjam i, z której dochod 
eostasie przeznaczany na FOM. Impre 
zę tę niewątpliwie poprą wszyscy, 
którym nie jest obcą sprawa naszego 
morza.

—  K O N CERT ARYJ O PER O W Y CH  I 
P IE ŚN I odb ęd zie  s ię  w e w torek dn. 27 bm  
w  sa li P Z Z P P . i H. przy ul. S ien k iew icza  
nr 17 w S o sn o w cu  w ieczo rem  o godz. 830  
W y stą p i śp iew a k  W ła d y sła w  T u rzań sk i, te 
nor b. artysta opery lw o w sk ie j, w arsza w ­
sk ie j i za gran iczn ej. W  p rogram ie  M om usz  

, ko, W agner, S trauss, C hopin , jak  P u c c 'n i  
K a rło w icz  D o m en ia  i in n i.

Artysta przeznacza część  d ochod u  na 

FON.

NOWOŚCI W YDAW NICZE.

Przewodnik pst Zagłębiu
D Ą BRO W SK IM

„ P rzew o d n ik  po Z agłęb iu  D ąbrow skim *’ 
jaki św ie ż o  ukazał s ię  na półk ach  k sięg a r­
sk ich , jest n ie w ą tp liw ie  jed n ym  z najl?p- 
szy ch  w y d a w n ic tw  tu rystyczn ych , dotąd wy  
dan ych  w P o lsce  P ięk n a  ta pod w zględem  
g ra ficzn y m  dobrze pom yślan a  i je szcze  le ­
p ie j  n a p isa n a  k s ią ż k a  o n aszym  reg io n ie  
.jedyna w  sw o im  to d za ju  (p o m ija ją c  n ie ­
sk oń czon ą  t. zw . .M on ografię  Z agłębia D ą­
b ro w sk ieg o " , n ie  m ającą  w a r to śc i n au kow ej 
j tu rysty czn ej).

W ie lo ra k ie  c z y n n ik i, sk ład ające  s ię  na 
pełny  obraz p rzesz ło śc i, isto ty  orsz  ż y c ia  
Z agłęb ia  D ą b ro w sk ieg o  zosta ły  tu w p e łn i  
u w zg lęd n io n e  i dop raw dy k om ite t, który  z 
p ra w d ziw y m  p ietyzm em  opracow ał to sp o ­
re, bo 200 stron U czące d z ie łk o , b, bogato  
i lu stro w a n e , zaopatrzon e m apą sp ecja ln ą , 
m oże je odd ać w  ręce sp o łeczeń stw a  z uczu  
cjem  sp e łn io n eg o  obow iązk u .

P o  d o ty ch cza so w y ch  p rzygod n ych  p ra­
cach  „ m o n o g ra fistó w " , tym  razem  Zagłębia  
n ie  o trzy m a li n a reszcie  p -ękną o r u  posiad a  
ją cą  n au k ow ą i  litera ck ą  w artość książk ę , 
która  z p ew n o śc ią  doczeka s ię  n ie  jednego  
w y d a n ia , gdy zw a ży m y  jej treść, szatę  zew ­
nętrzną i nader przystęp ną  cenę [Z 30 zł. 
za eg zem p larz).

W a rto ść  „ F rzew o d .iik a  po Zagłębie: Dą 
hrowskim** p od n oszą  streszczen ia  p oszczę  
g ó ln y ch  d z ia łó w  w ję z sk a ih  francusk im  i 
n ie m ie ck im  oraz nap * /  za m ieszcza n e  w  
ty ch że  sa m y ch  języ k a ch  p o t  zd jęc ia m i fo 
to g r a fic zn y m i, d z ięk i czem u „P rzew od n ik "  
będzie  m óg ł b yć  ró w n ież  w y k o rzy sta n y  
przez ob cych  turystów , p rzy b y w a ją cy ch  do 
Z agłębia D ąb ro w sk ieg o .

rekolekcyjną . Dziś i w poniedziałek 
a tej samej godzinie odbędą się nabo­
żeństwa i nauki rekolekcyjne.

W środę 28 bm. o godz. 4 popol. 
przy pierwszej bramie trium falnej na 
ul. 11 Listopada, przy krzyżu powstań 
ców nastąpi uroczyste powitanie ks. 
ks. biskupów przez komitet Kongresu 
pa czym po przemówieniu ks. biskupa 
dr. Kubiny rozpocznie s:ę Kongres. 
Następnie odprawione e t a n i e  nabo­
żeństwo i adoracje do północy.

W dniu 29 bm. o godz, 0,15 — msza 
św. dla mężczyzn i adoracje, godz. 8
— msza św. dla kobiet i organizaeyj 
żeńskich, 7.30 — msza św. dla K. S. 
M. Z. i M.; mszę św. odprawo ks. b i­
skup Kubina; godz. 9 — msza św. dla 
młodzieży szkolnej, kazanie wygłosi 
ks. biskup Ziemniak; godz. 10.30 — 
sumę pontyfikalną odprawi ks. biskup 
Kubina; godz, 13.30 — przygotowania 
do raportu K. S. M. Z. i 0raz uro 
czysta akademia wszystkich organiza- 
cyj, przemarsz do defilady. O godz. 16
— uroczysta nrocesja Eucharystyczna 
która przejdzie ulicami miasta.

Uroczystości kongresowe zakończy 
przemówieniem ks. biskup dr. Kubina 
oraz odśpiewanie ,,Boże coś Polskę”.

Zainteresowanie Kongresem Eucha­
rystycznym jest b. duże. Do Zawiercia 
ma przybyć około vs. osóly______

S a d z i ł a ' msm 
te  jej suknia 

jest l
b i a f a t ,  \

...dopóki nie porównała jej z wy­
praną wRadionie kurtką kelnera!

óyło jaj po prostu przykro. Jej najlepsza suknia wyda­
wała sią zaniedbana — lak nadzwyczajnie biała była 
kurtka kelnera. Ale nic w tym dawnego. Kurtka była 
prana w Radionie, a Radion pierze bielizną na wskroś. 
Miliony drobnych pącherzyków tlenu, wytwarzajqcych 
sią przy gotowaniu bielizny w Radionie, przenikają na 
wskroś tkaniną, usuwajqc w ten sposób całkowicie 
brud, choć by ten osadził sią głą- 
boko miądzy włóknami.

p i e r z e  w s z y s t k o !
n a m o c z e n i a  P r o s z e k  S c  h i c h  t a r

Wyratowała z topieli dwoje dzieci
Jak  wczoraj podawaliśmy, w dole 

po nieczynnym bieda-szybie w7 Zagó­
rzu utonął 9-letui chłopczyk, Włady j 
sław Jańczyk, który brodząc z kolega

Wiadomości bieżące
N iedzie la

25
Czerw iec

Dziś: P rospera  

Jutro: Jana  
W schód słońca: 3,20 
Z achód s ło ń c a  23,05

Dyżury ep tek  w Sosnowcu
D z iś  d y ż u r y  d ? ie n n e  i n o c n e  p e łn ią  

n a s tę p u ją c o  a p te k i:
J . G a r b a c z e w sk ie g o , u l. S ie n k ie w ic z a  9 
W . W a s i le w s k ie g o ,  u l. M o d r z e jo w sk a  10 
W . Z ie le z lń s k le g o , u l .  O rla  28. ____

Teatr miejski w Sosnowcu
O ST A T N IE  D W A PO ŻEG N A LN E W Y S T IjfY  

JADW IG I JĘ D R Z E JE W SK IE J  
D ziś o godz. 10-30 i 20.30 na ogólne  żąda  

n ie  p u b liczn o śc i dw a o sta tn ie  pożegnalne w y  
stęp y  zn a k o m ite j a r ty stk i scen  W a rsza w ­
sk ich  i bohaterk i w ie lu  p o lsk ich  film ó w  Ja 
d w ig i A n d rzejew sk iej, k tóra w y stą p i w  sztu  
ce w  3 ak tach  G. Z ap o lsk iej p .t. Panna Ma- 
lićżew sk a  w  o to czen iu  artystów  teatru M iej 
sk iego . B ile ty  w cześn iej do nab ycia  w biurze  
pod róży  O rb is od godz. 9  ej do 3-ej w- ka 
s ie  teatru od godz. 1 4 -ej. B ile ty  u lg iw e  n ie  
w ażne.

Kolonie letnie
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ 

W SOSNOWCU.
W drfi u 26 bm. wyjeżdżają autobu 

sem na kolonie letnią US. w Rabszty 
nie — Kluczach dziewczynki w liczbie 
460 na okręg 30-dniowy. Zbiórki dzie 
c[ wyznaczone są w budynkach Ubez- 
pteczalni: na godz. 5-tą rano w Sosno 
wcu — K ołłątaja 17, n a g. 8-mą rano 
w Będzinie — Piłsudskiego 11-a, na 
zamiast o 5-tej, na g. 8 rano w Strze 
mieszyeach na dworcu zamiast o 5-tej, 
na g. 8 rano w Dąbrowie — Dąbrow­
skiego 22 zamiast o 5-tej, Dzieci r  
Zawiercia przewiezione zostaną fu r 
mankami.

—  CEN TR A LN Y  ZW IĄZEK  K U PIEC - 
1 W A  w e źm ie  u d z ia ł ze sztand arem  w  n a d ­
ch o d zą cy ch  „ D n ia ch  M orza *. Zarząd pros1 
w szy stk ich  czło n k ó w  zw iązk u , aby s ta w .l i  
s ię  w lok a lu  Z w iązku  w S osn ow cu , P iłsu d ­
sk ieg o  16 w  d n iu  29  bm  o godz. 9  rano . Ze 
zw iązk u  n a stą p i w ym arsz  zb io ro w y  na d efi 
ladę LM . i K.

mi po wodzie nagromadzonej wskutek 
ostatnich deszczów na sąsiednich po 
lach wpadł do jednego z bieda-szybów 
Obecnie- jak  się dowiadujemy, utonię 
o:u chłopca towarzyszyły szczęgólnie

TRAGICZNE OKOLICZNOŚCI.
W towarzystwie Jańczyka znajdo­

wały się dwie jego siostrzyczki 13-1 et 
nia Bogumiła i 4-letnja Lila. Dziew 
czynki widząc, że ich brat tonie po 
spieszyły mu z pomocą, lecz dostawszy 
się na zbyt głęboką wodę

SAME POCZĘŁY TONĄĆ.
Świadkiem tej tragedii była 13-lei 

nia córka posterunkowego Krystyna 
Białowąs, która, widząc co się dzieje, 
bez namysłu

RZUCIŁA SIĘ NA. RATUNEK  
SWYCH TOWARZYSZY ZABAWY

Bohaterskiej dziewczynce z wiel­
kim wysiłkiem, udało się wyratować z 
topieli Bogumiłę i Lilę Jańczykówne, 
Chłopiec w tym czasie zanurzył się 
ostatecznie pod wodę i więcej nie wy, 
płynął. Dap.iero zaalarmowani okolicz 
mi mieszkańcy

WYDOBYLI z  TONI JEGO
Odwaga i poświęcenie 13-letniej 

dziewczynki- która z narażeniem wła 
snego życia rzuciła się na ratunek to­
nącym, wywołała ogólne uznanie 
wśród mieszkańców Zagórza,
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Marsz gwiaździsty slarsz»ch harcerzy
do historycznych Krzywoptotów

Komenda Chorągwi Harcerzy w 
Zagłębiu urządza 26 bm. marsz gwiaź 
dzisty starszych harcerzy 
DO HISTORYCZNYCH KRzYWO-

PŁOTÓW — 27 SZLAKAMI.
W ędrujące zespoły będą notowaó 

skrzętnie odszukane przez siebie krzy 
że, cmentarze, groby żołnierskie, k i  
pliczki i pomniki. W  marszu weźmie 
udział około 500 harcerzy z powiatów 
będzińskiego, olkuskiego i zaAvierciaii 
skiego.

W  dn. 28 bm. o godz. 20.30 w pro 
mieniu 5 kim. naokoło Krźywopłotów 
zapłoną ogniska. Następnego dnia o 
godz. 8 rano wszystkie wędrujące gru 
py zameldują się na  terenie hufca ol 
kuskiego w Krzywopłotaeh. Po nabo­
żeństwie, defiladzie i sprawozdaniach 
ze szlaku, rozpalone zostanie ognisko 
wspólne, poświęcone bojownikom o 
Niepodległość.

ZA K Ł A D  R ZEŹBIARSKO - 
K A M IE N IA R S K I i B E T O N IA R SK I

H. FOCHTiyiAN
NAJSTARSZA FIRMA W  ZAGŁĘBIU 

DĄBROWA GORN. ul. Kr. Jadwigi 16 
(obok ostatniego przystanku tramwajo­

wego)
WYKONYWA 

pomniki, grobowa;,] 
rzeźby z kamienia,! 
marmuru, granitu ij  
sztucznych kamieni 
oraz grobowce m ino­
wane. — Dział belo- 
niarski; stopnie, po­
sadzki, płyty, slupy, 
balkony i tralki ba!ko 
nowe rury kanaliza­
cyjne kręgi studzien­
ne. i wszelkie roboty 
wchodzące w zakres 
powyższy. Wykona­
nie gwarantowane, 
warunki płatności do 

godne.
F I R M A  I S T M E J E  O D  1 9 0 6  I I  —

I Zarząd kola harcerzy w Sosnowcu 
z czasów walk o niepodległość, wzywa 
swych człon k ów do wzięcia udziału w 
uroczystym ognisku harcerskim po 
święconym bohaterom walk o niepodle 
głość 1863 i 1914 r. w Krzywopłotaeh 

Program  w dniu 29 czerwca bm., 
8—9 godz. przybycie patrole harcey 
skich z tras, godz. 10.30 uroczyste na

Gdynia—Gdańsk
TO DROGA NA SZEROKI SWIATI

Stowarzyszenie Kupców Polskich wzywa 
ogół kupiectwa m. Sosnowca, by celem za­
manifestowania jednolitego i zdecydowane­
go stanowiska wobec zakusów niemieckich 
na całość interesów naszych na Bałtyku 
wzt;ło udział w uroczystościach „Dni mo-

bożeństwo, 12 złożenie wieńca przed 
pomnikiem poległych legionistów, 
20.30 ognisko harcerskie.

Wyjazd z Sosnowca koleją o godz. 
6.15 do stacji Rabsztyn, zapisy przyj 
rnuje i udziela inform acji prezes kola 
adw. Rajzm an codziennie od godz 17 
— 19-tej tel. 61.419 i p. CiesKk'tel. 
61.144 od godz. 8 — 15-tej.

B-cia CZAJKOWSCY
Sosnci^tae, u9. 3 -go  Maja 29 t®S. 61571

Przedstawicielstwo F-my G. GERLACH w W arszawie, na G. Śląsk i
Zagł. Dąbrowskie.

Maszyny do pisania „IJNtDE RWO OD". Zapisujące do liczenia 
,,SUŃDSTRAND‘‘. Powielacze ang elskie „FLLAM SL Arytmometry 
„ORIGINAL-ODHNER." Autom at y rachujące ,,ARCK * IED ES‘‘
Specjalne W arsztaty: Reperacji maszyn do pisania i liczenia.

Ceny konkurencyjne.

600 bezrobotnych zatrudnionych
przy budowie drogi Olkusz—-Bukowno

Roboty przy budowie drogi Olkusz 
—Bukowno postępują szybko naprzód 
Budowa rozpoczęta z obydwu stroni 
t. .j. od Olkusza i Bukowna, przy uży­
ciu trzech walców, wykonana jest już 
w większej połowie tak, że term in jej

rza“, a szczególnie w uroczystym nabożeń­
stwie dnia 29 czerwca br. o godz. 10 ej 
(zbiórka pod sztandarem o godz. 9.45 na pla 
cu kościelnym), udekorowało wystawy sklr 
powe w okresie „Dni morza 4 4 4, oraz wzięło 
czynny udział w zbiórce na FON

Nalepki w ceu'e zł. 1 i 0.20 przeznacz o 
lie na dozbrojenie na morzu (oraz materiał 
dekoracyjny (hasła tegorocznych „Dni mo­
rza1' nabyć można w następujących firmach
B. Garlińskj — 3 Maja 19, P. Kucharski i 
W. Czechowski — 3 Maja 8, J. Hlawski —
3 Maja 23, L. Stybliński — 3 Maja 30, M. 
Korzeniowski •— Hale Rozwoju, W. Staliń­
ska —  Piłsudskiego 48 Księgarnia ,,Kultura*
C. Sauter —  Wawel 8a, „Elrafo ‘ S. Sojka 
i „Polski B ław at' — Orla 26.

ukończenia przewidziany jest przed 
1 si erpnia rb.

Na drodze tej zatrudnionych jest 
okolą, 600 bezrobotnych.

f2/1 0 #O
PROGRAM OGOLNOPOLSK1

-e
N iedziela , 25 czerwca

7.00 S y g n a ł czasu i pieśń 7.05 A udycja  
dpi w si 8.00 K oncert poranny 9.0!) M uzy­
ka (płyty) 10.00 Trans, nabożeństw a z Ka 
p licy  P an a  Prez. R zp litej w .Spalę 11.j7 
S y g n a ł czasu i hejnał z K rakow a 12.03 
Poi.inek muzyczny izc l.wOwai 13.00 Wy­
ją tk i z P ism  Józefa P iłsu d sk iego  13.05 
P rzegląd  czasopism  13.15 M uzyka obiadu  
wa (z W iln a) 14.45 „Czytam y M ickiew i­
c z a ’ ( z K rakowa) 15.00 A udycja dla wsi 
16.20 K w adrans w ojskow y 16.35 „Niezua  
ne utw ory’4 — m adryga ły  an g ielsk ie  16 
i 17 w. 17.15 „Podróż przez w schodnią  
cześć Liberii -— felieton 17.30 Podwic 
rek przy m ikrofon ie 19.00 Pow szechny Te 
atr W yobraźni 19.30 P ieśn i harcerskie

różnych narodów 20.00 M uzyka z p iy ł 
20.10 A u d ycje in fom acyjn e 21.15 M uzyka 
taneczna 21.45 „Dobry żart t jm fa  w a r i” 
aud. konkursow a 22.00 M uzyka taneczna
23.00 O statnie w iad. dziennika wieczorne 
go 23.05 W iadom ości z P o lsk i w .jeżyku 
niem ieckim  23.13 W iadom ości z P olsk i w 
jez. an g ielsk im .

K A TO W IC E

N iedziela. 25 czerwca
6.00 P ieśń  poranna (płyta) 6.03 P ro­

gram  na dziś 14.00 „D zień dobry” — pogo  
dny m ontaż z (płyt) 6.50 „Prace p ielegns  
cyjn e w  sadzie’1 — pogadanka 7.00 P o i 
sfcje m arsze w ojskow e 7.20—7.30 Rola  
związków zaw odow ych w ośw iacie rofcof 
niczej — pogadanka 9.00—10.00 M uzyka 
z p ły t 13.05 M igaw ki śląskie,, Precz z 
d irn dlam i’4 — felieton 15.00 „Co słuchać 
na Śląsku?44 15.10—15.45 „Popołudnie ślą  
sk iego ro ln ika” — audycja słow no muzy 
czna 19.30 Polakom  za m iedzą — pogadali 
ka 19.40 „Co n iedzieliu  K arlik a  brzmi 
piosneczka, gro m uzyka44 20.05—20.10 W ia 
dom ości sporowe 23.05 7ak oń czen ie pro 
gm inu .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Poniedziałek , 26 czerwca  
6.30 Pieśń «K iedy ranne w stają  zorze* 

6.'15 G im nastyka 6.50 M uzyka (p ły ty ) 7,00 
Dziennik poranny 7.15 M uzyka (p ły .y )  
8.15 „K upiec dokształca iirak tyk an ta” — 
Pogadanka dla kupców 8.25 „Zjazd rze 
m iosła  pom orskiego4’ — reportaż 8.30 — 
11.30 Przerw a 11.30 A udycja d]a poborc 
wych 11.57 S ygn a ł czasu i hejnał z Kra 
k o n a  12.03 A udycja południowa 13.00 -  
14.45 Przerwa 14.45 „Polska bota w Ka 
m erune4, — reportaż 15.15 M uzyka a n g ’el 
ska 15.45 W iadom ości gospodarcze lo.otj 
D zienn ik  połud niow y 16.10 „M iasteezk* 
żyje z m eb li” —- reportaż 16.20 Recita] 
skkrzypcow y 16.45 K ronika naukowa
17.00 M uzyka taneczna (p ły ty ) 18.00 Be 
ci ta l śp iew aczy Juno Gordez 18.20 Trans 
m isja  fragm . z odjazdu z Gdyni pierw  
szej m orskiej ch łopskiej w ycieczki do Da 
nji l ’S.30 U tw ory fortep ianow e Jaxia 
B rahm sa 19.00 „Przy w ieczerzy 20.25 a  u 
dyca d]a wsi 0.40 A udycje in form acyjne
21.00 „N asze m orze’’ — audycja muzycz 
na 21.35 „Echa m ocy i ch w ały4' 21.40 Mu 
zyka taneczna (p łyty) 23.00 O statnie wia 
dom ości dziennika w ieczornego 23.05 W ia 
dom ości z P olsk i w  j ę z . niem ieckim  23.13 
W iadom ości z P o lsk i w jęz. angielskim
22.30—-23.00 M uzyka taneczna — piy ly 
23.05 Zakończenie program u.

KATO W ICE

P oniedziałek , 26 czerwca
5.00 P ieśń  poranna 5.03 „Dzień dobry'

6.30—6.35 Program  na dziś 13.45 W iadom o  
ścj bieżące 13.45 W iadom ości bieżące 13.uli 
—14.45 M uzyka obiadowa 17.00—18.00 Mu 
w jeżyku czeskim  20.25 „M lacustwo w 
zyka taneczna (p łyty) 20.15 W iadom ości 
u żuugli” — ogadanka 20.35—20.40 W jado 
m ości sportow e 22.00 , Szarą god zin ą” — 
audycja  22.30—23.00 M uzyka taneczna  
(p iyty) 23.05 Zakończenie program u.

w4 i
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— Ani jedna, ani druga dama z 
im się n 'e  dezwały. Ale Emressinda,
owstając nagle zawołała: To on!

I Alicja, szybko spojrzała w stronę 
ramy i z piersi jej głębokie wydarło 

się westchnienie. To także przemaw:a 
dowodnie, że Ermessinda miała prawo 
cieszyć się głośno przybyciem nowego 
gościa, a Alicja cieszyć się nie mogła, 
mimo obawy i niespokojno,ści jakiej 
udawała się doznawać. Te uczucia mu­
siały być silne, bo powstała natych 
m ast mówiąc do Ermessindy:

— Pani, oddalam się. Nie chcę 
przeszkadzać obecnością moją widze­
niu się matki z synem po czteroletnim 
oddaleniu.

— Idź więc — odpowiedziała Er- 
messinda i spojrzeniem szła za Alicją, 
mówiąc do siebie...

Poeta przerywając:
Nie cierpi mego syna, ucieka gdy

wchodzi?
Może go kocha, może miłość

w sercu skryta.
Pozornej nienawiści w obronie

się chwyta.

— Toby dobrze postawiło akcję. 
Bez wątpienia ale Ermessinda nie po­
wiedziała sobie tego, bo syn je j opu­
ścił zamek de Ro.uemure przed czte­
rema laty, a A licja zamieszkała w nim 
dopiero od roku i nie miała najm niej­
szego, powodu mniemać czy się znali 
pierwej, czy mogli się kochać lub nie- 
nawidzieć; ale widząc wychodzącą 
Alicję rzekła do siebie:

— I ona nie jest szczęśliwa, za n ad 
to zajmuje się moim szczęściem. Lu­
dzie szczęśliwi są więcej samolubni.

W chwilę później Lionel wszedł do 
wielkiej sali i klęknąwszy przed mat­
ką, rzekł do niej według zwyczaju:

— Pobłogosław mię,
Ermessinda wyciągnęła ręce nad jego 
głowę uważając go pilnie, ale nie mo­
gąc mówić. Po tym dała znak aby się 
wszyscy oddalili. Zaledwie pozostała 
sama z Lionelem podniosła go i uści­
snęła w patrując się jak  wypiękniał, 
jak urósł, ale zaniepokoiła jego bla­
dość, wszystko to odbyło się w jednej 
minucie. Następnie ze łzami znalazły 
się i słowa i zawołała:

— Ol widzę cię wreszcie!

Syn ze swojej strony przyglądał 
się matce z uwagą smutną i pełną tkli- 
wości i zamiast odpowiedzieć radości 
matki, rzekł: , ( > ( , (  (((

— J a  widzę tu  zawsze to samo; 
zawsze łzy

— Płaczę szczęśliwa, że cię widzę 
znowu.

— Oh, nie, matko! Ty płaczesz co 
dzień. Łzy szczęścia nie zagłębiają 
oczu i nie pozbawiają tak prędko 
świeżości.

— Nie mów o mnie Lionełi, mów 
o sobie. Opowiesz mi wszystko coś ro­
bił od czterech lat twojego oddalenia, 
prawda?

— Powiem i ojcu także.
— Dobrze, usiądź tu i posłuchaj 

mię teraz, kiedy jesteś już mężczyzną 
bo masz 22 lat. Gdyby mój mąż... gdy­
by twój ojciec nie uścisnął cię tak 
tkliwie jak ja, niech cię nie drażni to 
zimne przyjęcie. Przebywałeś na dwo­
rze książąt, między ludźmi wszelkiego 
rodzaju i wiesz, że często trzeba ukry 
wać w głębi duszy niezadowolenie ja ­
kiego się doznaje.

— Tak matko, od dnia kiedy cię 
opuściłem, żyłem w rozmaitych oko­
licznościach, ale wszędzie widziałem 
ojców kochających swoje dzieci.

— Słusznie — odpowiedziała E r­
messinda ze smutkiem — a jednak 
proszę cię ulegaj mu i znoś cierpliwie 
jego mowę.

— Czyś przywołał mię, dlatego do 
siebie, abym znów jak niegdyś musiał 
znosić przykre obejście i upokorzenia?

— Przywołał cię, bo cię potrzebuje. 
Panowie Salize, ten ród burzliwy i

mściwy, bez przerwy daje nam powo­
dy do uskarżań się.

— I mój ojciec się skarży — powie 
z goryczą Lionel.

— Twój ojciec ma 84 lat, zbroja 
za ciężka w tym wieku.

— Eh! ma przecież starszego syna, 
szlachetnego brata mojego Gerarda, 
swojego ukochanego syna, czemuż go 
nie broni!

— Twój brat Gerard urodził s ę 
wątły, chory, kaleką...

— Przede wszystkim urodził s'ę 
tchórzem nikczemnym i kłamcą... A b  
nie mogę pojąć tego, że my oba z jed­
nej krwi jesteśmy...

W ykrzyknik ten okrył rumieńcem 
lica Ermessindy.

— To można zastąpić wyrażeniem 
,,na stronie” — rzecze poela, przery­
wając opowiadanie Szatana — zaezy  
nam teraz rozumieć...

— Jakto  „na stronie?" — powie­
dział Armand, który zapomniał pun­
ktu wyjścia opowiadanjaprzez w trą­
cenie poety.

— Pan układa swój dram at — do­
dał Szatan...

— Ab! bardzo dobrze — odrzekł 
baron — prowadź dalej twoją po­
wieść.

— Ho! ho! zajmuje cię więc? — 
rzecze Szatan, spoglądając szyderczo 
na Luizzego przymrużonymi oczyma.

— Tak, jestem niezmiernie cieka­
wy rozwiązania.

d. c. n
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Krwawe porachunki na drodze
w czasie powrotu z jarmarku

Z  Oiitnsza
i i gm--[t u r n   ummmmmmmmmmmmmmmm

Za obiacane ubranie
ZEZNAŁ FAŁSZYWIE

Sosnowiecki sąd okręgowy na sesji wy 
jazdowej w Olkuszu skazał na dom popraw  
czy z upom nieniem  16-leł. M ariana Pielkę 
z Łobzowa k. W olbrom ia za fałszywe zezna 
n ie w sądzie grodzkim  na korzyść Barbary 
H aberko, oraz na pół roku  w ięzienia tą osta 
tn ią  za nam ów ienie go do tego czynu.

P ielka za fałszywe zeznanie, w następ­
stw ie którego Haberkowa została uniew in­
niona, m iał otrzym ać ubranie i  trzewiki, 
których to przedm iotów  Haberkowa mu jed 
nak nic kupiła.

Rok więzienia
ZA UDZIAŁ W  BÓJCE

Za udział w bójce skazany został w Ol­
kuszu na rok w ięzienia Jan  Iręda z Dobro 
goszczyc, gm. Kroczyce (olkuskie).

P obity  Józef oKndas w trakcie leczenia 
j/m arł jednak  wskutek przyplątaniaa się in ­
nej choroby.

Manipulując rewolwerem
ZASTRZELIŁ PRZYJACIELA %.

Podczas m anipulow ania rewolwerem 
przez Franciszka Kołodziejczyka z Bębła k. 
Ojcowa, broń wypaliła i ran iła  śm ierłelnis 
w brzuch jego przyjaciela, 21-letniego W ła 
Jysław a M iśtala z Bębła.

M iiśtal zm arł wkrótce. Mimowolny - za­
bójca został aresztowany.

Złe świadectwo
POWODEM SAMOBÓJSTWA

13-let. Rywer-Mjer Kowalski z P ilicy 
w sk u te k  złych stopni w cenzurze tegorocz­
nej, rzucił się do stawu w P ilicy  w cela 
samobójczym.

Przypadkow i przechodni, widząc tonące 
go chłopca, wydobyli go z wody i oddali 
rodzinie.

Pożer od pioruna
W  KIDOW IE .. ...

Od uderzenia p ioruna w. czasie ouegdaj 
szej burzj7, spłonęła stodoła wraz z narzę­
dziam i rolniczym i, 'Jana Korpisia w Kido­
wie. , '. „ Q ' i.. 7

v  : .  . ■ •> , * . t t t - ę / S  i "  t u  v • ic '

Wybory zarządu
M. OLKUSZAi ; • v . -

W  dniu  I lipc rb. wyznaczone są wybo 
ry w iceburm istrza m. Olkusza.

Na w iceburm istrza przewidziane są kan 
dydatury: pp. Krawczyka, radnego z klubu 
P P S . i prof. M ikity spoza rady.

Jak  już donosiliśm y, burm istrz Majew­
ski w ybrany został na zawodowego bu rm i­
strza, tj. na 10 Int.

Kino m£ P £ /I /* *
Dziś! Pierw sze przeżycia — pierwsze 
zawody, sm utki i  radości w film ie

W ionę porywy
W  roi. gł. Lewis Stone. Cecilia P a r ­

ker i  Mickey Rooney 
Początek I seansu o godz. 17.30 w 

niedzielę i św ięta 15,30 _______

K ic h n k o w le  zam ordow ali
MĘŻA RYWALA

Policja poznańska ujęła sprawcę ta jem ­
niczego m orderstw a na cm entarzu ewangell 
ckim  w Poznaniu na osobie inw alidy Szym 
kow iaka. Jest to 24-Ietni Leon Paterka, 
stróż gm inny w Racendowie, gdzie stale 
m eiszkał Szymkowiak

P aterka był kochankiem  żony Szymko­
w iaka i pod jej wpływem dokonał strasz­
nego czynu. M orderca przyznał się do zbro 
dn i i został wraz ? Szym kowiakową aresz­
tow any i  przekazany cU* dyspozycji sędzię 
go śledczego.

( » »

Feliks Oleksy z Chełma, Stefan 
Bochenek z Suchej i Teofil Bugaj z 
Zadroża, mając osobiste t anim ozje' do 
małżonków Stanisława i Anny Doma­
gało w z Chełma i Józefa Bąchora z 
Golaczewy na tle konkurenejli, napadli 
na nich na drodze podczas powrotu z 
targu w Wolbromiu.

W e czwartek o północy zakończyło się 
p lenarne posiedzenie rady m ie jsk iej m. Ło 
dzi. Przebieg zebrania był bardzo burzliwy, 
k ilkakro tn ie dochodziło do scysyj, a nawet 
incydentów. W  pewnej cii wili alm sofera na 
sali stała się tak gorąca, że omal nie doszło 
do starc ia  na p ięści m iędzy prezydentem  
K w apińskim  a radnym  D ębińskim  z obozu 
narodowego.

Prezydent K w apiński omówił Wniosek 
o przem ianow anie ul. św. Andrzeja na ul- 
P iusa NI., jednocześnie oddał hołd zasłu­
gom zmarłego Papieża. Zrobiło się porusze­
nie. Radni Str. Naród, uważali, źe jest io 
że strony PPS. je d y n ie1 g ra  taktyczna Na 
t y t n  t le : doszło do jaskrąw ej konlrw ersji, a 
następnie głośnej aw antury, która wybuchła 
gdy rada m iejska przystąpiła skolei d c  spra 
wy przem ianow ania parku przy ul. Sędziów 
skiej na skwer im. Andrzeja Struga. Radny 
Krążej ze' Str. Narodl przeciw staw ił s i£  te 
mu w nioskow i.. Radni socjalistyczni nie po 
zwoljli skończyć mówcy7. W ybuchła wielka 
aw antura i  wrzawa. Prezyd. Kwapiński o- 
debrał radnem u Krążelowi głos — Skoleł 
zaczął przem aw iać wiceprez. Purtal, który 
ostro potępił Str. Naród, za znieważenie pa 
m ięci Struga. Klub radziecki Str. Naród, po

iWszystkich troje pobili bardzo nie­
bezpiecznie, używając w bójce lasek 
i noży.

Sąd okręgowy w Sosnowcu na sesji 
wyjazdowej w Olkuszu skazał Oleksę 
na 2 lata więzienia, a pozostałych 
dwóch po roku każdego.

traktow ał ten atak jako prowokację i odpo­
wiedział w ielką wrzawą, bijąc w pu lp ity  
W śród ogólnego zam ieszania radny Narodo 
M l  Jo .duezyd ipm  w te ­
dy prez. K w apiński od trąc ił radnego Dęb-ń 
skiego a na sali doszłoby do bójki, gdyby 
woźni m agistraccy nie rozdzielili slron t 
nie rozbroili zacietrzewionych radnych.

Zebranie zostało zakończone odczytaniem  
deklaracji PPS, potępiającej 1 w ystąpienie 
Str. Naród, a zwłaszcza napaść na prez. 
Ićwapińskiego i oświadczenia Klubu Naro­
dowego, które w inę za zajścia przenosi na 
PPS i os!Co •występuje- przeciwko prez. 
K wapińskjem u.

MANIFESTACYJNY*' POGRZEB B. M INI­
STRA CZECHOSŁOWACKIEGO ;

. W  Pradze . , s odbył się-; pogrzeb,; prezesa 
związku „H um anita ", byłego - posła na sejm 
czechosłowacki i byłego m in istra  W acława 
Johanisa który popełnił sam obójstwo. • ;

W  m anifestacyjnych uroczystościach po 
grzebowych wzięły udział tysiączne tłumy 

oraz liczne organizacje kulturalne, oświato 
we i społeczne.

Szyny budowlane, norm alne i wązkoto 
rowe, tregry, ru ry , drut, kolczasty, 
d ru t zwykły, koła pasowe, kola zębate, 
transm isje , używane maszyny i części 
do tychże oraz wszelkie żelaazo do u- 
żytku poleca po cenach najniższych 

SKŁAD STAREGO ŻELAZA

WELNERA
W  BĘDZINIE, ul. M odrzejowska 82 

Telefon Nr, 71-442.

S P O R T

Otwarcie boiska
B ĘDZIN SR IŁGO 11AKOAC11U 

W  dniu dzisiejszym o godz 14.30 odbf 
dzie się uroczystość o tw arcia przebuno’ im 
go boiska Haakoachu w Będzinie. Z racji 
tej uroczystości odbędzie się szereg lm prer 
sportowych z udziałem  drużyn z W arszawy 
Częstochowy, Bielska i Cieszyna.

Trzy m e c z e
MISTRZOSTWO A KL. ZAGŁĘBIE 
Dziś odbędą się trzy spotkania o m istrza 

stwo A kl. Zagłębie, a m ianow icie:
W  Dąbrowie: Dąbrowa —  Saturn.
W  Niwce: AK3. —  Czarni i Strzelecki—r 

Saturn. ^

Fablok — Unia
MECZ O W EJŚCIE DO LIGI 

Dziś o godz. 17 ej na stadionie w łasny»« 
sosnowiecka Unia rozegra pierwszy tneo 
z cyklu rozgrywek o wejście do I.igi z Fabh 
kieru z Chorzowa. D rużyna sosnowiecka by 
dzie się stara zdobyć cene punkty, czegt 
jej z góry życzą liczni sympatycy.

z ; I

Święto sportow e
W STRZEMIESZYCACH 

W  dniu dzisiejszym odbędzie się 
w Strzemieszycach święto sportowego 
którego program jest następujący: 
godz. 14-ta — zbiórka wszystkich za 
wodników na boisku KS. ,,Zew“ w 
Niemcach z kierownikami zespołów. 
Godz. 14.30 — Raport j początek zawo 
rlóu> które obejmują: dla kobiet trój 
bój (gieg GO mir., skok wdał i rzut 
piłką siatkową); dla mężczyzn pi(*- 
didbój (bieg 100 mfr.. skok wdał, skok 
wzwyż, rzut granatem i brCg'800 iritj-;) 
Zespół po trzech zawodników.

Sitkówka (żeńska i męska) po 6 za 
'W odn ików ." '

'Zespoły do Siatkówki, zgłosić'się 
winny do godz. 10 rano. Kierownj 
kibm zawodów jest p. Ptea Tadeusz. 
Rozdanie nagród j dyplomów dokona 
przewodniczący gminnego komitetu 
PW  i W F. dyr. M. Czaplicki.

Półfinałowe mecze

Wyciąć! Przechować 1

TELIF0N ZAŁATWI 
każde Twe życzenie

i ć F B L F  z w âsneKO wyrobu, syp ia ln ie, jadaln ie, gab inety , kuchnie, 
n b O ł a b  oraz m eble pojedyncze. Za gotów ką i na raty,

poleca

H. TOPO
SOSNOWIEC, UL. NOWOPOGOSSKA (OBOK KINA MOttUS).

W MASZYNY DO SZYCIA
ncw e gw arantow ane najsław niejszych  firm  haftują , cerują od zł. 140 

używ ane SIN G ER A  damskie, m ęskie, sp ecja ln e, czółenkowe zł. 50.—

O D E R B E R G ,  SOSNOWIEC, 3 Maja 11a126 w podwórzu
ROW ERY, M ASZYNY DO SZYCIA,
O D B IO R N IK I R A D IO W E  N A  BARDZO  

DOGODNYCH W A R U N K A C H , fachowa  
reperacja w szelk ich  aparatów  radiow ych  
bezpłatne badanie /am p radiow ych ty lk o  

w SOSNOW CU, ul, 3-go M aja 35 
(obok U bezpjeczaln i Społecznej

A C I Q 7 F wykonuje gustownie, szybko i tanio f i  4 A Q 7
A I I u  Ł L  d r u k a r n i a  J E x p r e s  Z a g ł ę b i a "

-  U l  M  PUGHAR W  ZAWIERCIU
W iś^o  godz. 13.30 na stad ionie sporto­

wym  w Zawierciu odbędą się puółfinałow a 
mecze p iłkarsk ie o puchar Ochot. A. P. p<J 
między: Światowid (Myszków) — W ysoka 
z W ysokiej i  W arta  (Zawiercie — Ł ą c z n ik  
’(Zawiercie)

DO P. T KUPCÓW  I W IERZYCIELI 
PO SIA D A JĄ C Y C H  DŁUGI.

Za każdy d ług m ożna otrzym ać go­
tówkę, p rzyjm ujem y w szelk ie długi 
zaw yrokow ane, w ek sle protestow ane  
j blanko oraz d ług na który nie ma  
żadnego pokw itow ania do inkasa.

B iuro Zleceń Inkasow ych  
ANT. M ISIASZK A  

Sosnow iec, Now opogońska 21, 
tel. 61634.

86-LETNI REKORDZISTA 
86-letni farm er ze stanu Verm ont, W il­

liam  Bailey, rozpoczął w tych dn iach  po­
dróż na rowerze do swego brata, który mi* 
szka w stanie Południow ej Dakoty w odle­
głości 4200 kim.

Bailey przed siedm iu laty za poradą le­
karzy zaczął jeźdz’ć na rowerze. Od tego 
czasu jak  twerdzi, przejechał na kole b li­
sko 30 tys. km.

KOMUNIKACJA POWIETRZNA 
NAD ATLANTY’KIEM 

28 czerwca rozpocznie się regularna ko 
m unikacja lotniczo-pasażerska między No-v 
wym Jorkiem , L izboną a M arsylią.

Dotychczas Panamercan Oirways otrzy 
małv zamówienia na przeloty od 500 osóS

Pracownia artystyczno-rzeźblarska
IV

S f WIKTORIA
w łaścicielka: W iktoria U rbańczyk •

D Ą BK O W A  G ó RNICZA u/. Kró/ Jad w ig i 59 tel. 68436
POLECA:

RZEŹBY AR T YSTYCZNE, PO M NIK I, GROBOWCE, 
OŁTARZE i t. p.

oraz schody mozaikowe, rury kanalizacyjne cem­
browiny studzi euae, slupy ogrodzeniowe żelbetowe 
i  kompletne ogrodzenia p łyty chodnikowe jtp.
Firm a wykony wuje także betony wibrowane. 
P ierw szorzędne m ateriały! Solidne w ykonanie! Dogodne 

waruiik; p łatności/

Awantury na posiedzeniu
rady  m ie jsk ie j w Łodzi
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POMNIK KU UCZCZENIU XX-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI.

Na zdjęciu pom nik ku uczczeniu 20 lecia 
odzyskania Niepodległości w form ie płyty 
granitow ej z napisem  i wielkiego krzyża dę 
bowego, wzniesiony we wsi Po lhruszany w 
powiecie wołkowyskim staran iem  m ieszkań

ców gromady i właścicieli ziem skich.
Zdjęcie przedstawia mom ent odsłonięcia 

i  poświęcenia pom nika, które przerodziło 
się w wielką m anifestację patriotyczną miej 
scowej ludności w iejskiej.

DROBNE OGŁOSZENIA
P IĘ K N Ą  C E R Ę  Z A P E W N IA

V M A M E A  - V
G abinet  R ite jónalne j  K osm etyk i •Sosno­
wiec, 3-go M a ja  7. P o ra d y  bezpła tne.

s % n t m o w & $ m §

tV P  I  S  Y uczniów  i uczenie do 
Gim nazjum  i Szkoły Spółdzielczej oraz do 
Liceum i Szkoły A dm inistracyjnej p rz y j­
m uje codziennie sekietarz Szkoły Handlo­
wej w Sosnowcu 1 -Maja 25. teł 61284. 
KON C ES JO N O W A N E  K  U RS Y p isa n ia  
na m aszynach czynne codziennie. '-W pisy i 
inform acje w Księgami Polonią Sosnowiec, 
Hale Rozwoju Yel. 6-15-36.

POSADY I PEACE

KUPNO I SPR ZED AŻ

L IN O L E U M
iie ra ty , uhodn ik , w y cic iaczk i, szczotki, 
pędzle,’ n e b le  koszykow e, lożka polow e J 
a r t  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego p o 'eea :

L ucian  i ty is l iń s k i
S O S N O W IE C  J  M aja  J# teł. Sl.7». Ceny 
n isk ie. W ? ' . ________

M E B L E

i K E L / l / E R K A
potrzebna od zaraz do Klubu T o w a r z y s k i e ­
go przy 7.. T. K. w Będzinie, Kołłątaja 43, 
lc l. 71316 Zgłoszenie p. Rozenblum .o- 
P O T R Z E  DNA p o dręczna  j p a n ie n k a  n a  
praktykę dó pracow ni Plocliowa M a r ia c k a
i2 . ___
P R Z Y JM Ę  ucznia, uczenn icę . Z ak ład  
fotograficzny. Sosnowiec ul- F , Perlą S/Kon­
stantynów . _ _ _  . _____________
A B IT U R IE N T K A  szkól h an d lo w e j i go 
spodarczej z p rak tyką poszukuje posady.
W iadom ość w A dm inistracji  _
C H Ł O P IE C  do b iu ra  p o trz e b n y  S o sn o ­
wiec Piłsudskiego 54______________ _____ ,___
K O R E P E T Y T O R  do m a tem a ty k i, fizyk i, 
ła c in y  i niem ieekicog z zakresu 1 licealnej 
potrzebny zaraz na 2—3 godzin dziennie. 
Zgłoszenia z w arunkam i do adm inistracji 
pod ,,R aj“

LO K A L E

P O K Ó J k o m fo rto w y  do w y n a ję c ia . V i a  
doniosę te lefon  612-72.
2 P O K O JE  k u c h u ia  U ap ie lo w y  w ygody
Tl p ię tro  balkon  czynsz 75 — M oniuszki 
14/7 ■ ■ ■ • ■ ■ ■ .
i i o  w y n a jęc ia  2 m ie sz k an ia  le tn iskow a 
w raz  z p ark ie m , s ta jn ię  resp . garażem , 
n a  w aru n k ac h  dogodnych  w m iejscow ości 
pod Z ąbkow icam i »Buczyna* Ł askaw e 
zg łoszen ia  pod P . L . N r. 300 do red a k c ji
n in ie jszeg o p ism a. ______. ___________
O W A  pokoje kucK nia p rzedpokó j do
Wynajęcia Sosnowiec Pusta 44-a _______
1)0  W Y N A JĘ C IA  5 pokoi k u c h n ia  kon- 
,'ortowe I-sze p. sluneczne wiadomość 1-go
Maja 14 .  __________ '
P O K Ó J u m eb low any  z w ygodam i p rzy  
ulicy P ierackiego wynajm ę zaraz solidnemu 
panu. W iadom ość Księgarnia Polonia Sosno 
w iec

m iije  w szelkie zam ów ieiiin  • w chodzące w 
z a k res  's to la rs tw a . Sosnow iec, • M 0 S C L -
K I E GO 12, M A J .   _.________________
W A F N U w b ry łac h  /  p ieca  H o ffm an o w - 
sk iego  o raz  \yapno laso w an e  zn an e  ze 
swrej dobroci p o leca ją  Z ak ład y  W ap ien - 
rie Jó zef P a lu s ić sk i.  Sosnow iec .  ^ ro d u la  
te le fo n  62267.  :Jj_  J_ .

PARKANY
stalóbetóhOwe' ażurowe, słupy oswietieuio - 
we, szczudła do słupów drew nianych, rury 
kanalizacyjne iitp. •Wyroby z betonu wi­
browanego poleca ta n io  ",,W iktoria* ‘ Dąbro 
w a Górnicza ul. Narutowicza 41 telefon 
68436.___________ __ _______________________

WAPNO
budow lane w b ry łac h  I-go  g a tu n k u , t ł u ­
ste  o dużej w ydajności. W ap ien n ik i
..B ry n ic a” Czeladź, te lefon  62750  , __
S PR Z E D A M  m oto r w dcb ry m  s ta u je  
220x380 v 2,2 KVV 3000 obrotów na łoży­
skach kulkowych, nadający się w m niejsca 
zakurzone, oraz w arsztat ślusarski z niklów  
n ią i srebrzeniem w dobrym punkcie, okazja 
dia faehowcówca. Górnik, Grabocin koło
K az im ie rzaG ó rn iczaS . i_____________
O K A Z JA ! W ę d lin ia rze , p iekarze ! S prze 
dam  lub wydzierżawię nieruchom ość haunlo 
wą, 2 wolne lokale z dużym placem. W iado
mość w adm inistracji._________ _______
K U P IĘ  now y dom , m ożliw ie z ogród­
kiem  w cenie około 15 tysięcy złotych. Zglo 
szenia pod „Ogródek" Dąbrowa, Kiosk pa-
na Góralskiego. ____________
DOM now y d rew n ia n y , cz te ry  u b ik a c je  
zabudowania gospadrcze i trzy morgi pm a 
sprzedam razem albo oddzielnie. W iado-
mość Ząbkowice ul. Szosowa 55.__________
S PR Z E D A M  k o lo n ia lu o  - spożyw czy 
dobrze urządzony istnieje 45 l a t . lokaj nie 
drogi. Egzystencja zapewniona. W iado­
mość adm inistracja
,W CEN TRU M  B ęd zin a  je s t do sp rz e ­
dania 3-ch pokojowe m ieszkanie wraz z 
meblami Zgłoszenia filia Expres Zagłębia
w Będzinie pod „J. G. ‘ _____ _
CZAS zam ów fć fo to g ra f ię  n a  n a g ro b k i 
w ypalane na porcelanie art. portrety  od zł- 
3.50, 6 fotografii do legitym acji 1 zł. 50 gr 
w ykonują B-cia Altman, Sosnowiec, 3 ma
ja 11. '______ ______________ _________
N A JT A N IE J  sp rze d a ję  re sz tk i n a  b luzk i 
suknie itp. W iener Sosnowiec 'targow a 2 
S K L E P  g a la n te ry jn y  do sp rz e d a n ia  H a le

-Rozwoju sklep Nr. 18. __
U R Z Ą D Z E N IE  sk lep u  zakup ię . O fe rty  
do adm inistracji ExpreSu Zagłębia.

Z nastamiem ciepłych dni każda gospodyni marzy

o kuchence elektrycznej
na której gotuje się potrawy czysto, szybko i bez ognia.

Jeszcze tylko przez dn i kilka każdemu kto zakupi u nas kuchenkę 
elektryczną

dodajemy bezpłatnie komplet garnków
Dla gotujących elektrycznością stosujemy specjalne taryfy.

ELEKTROW NIA OKRĘGOWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S.A.

KINO „PA TRIA 1*
Diiś rekordowy podwójny program 

I. H A R R Y B / ’kLfB w dramacie p. t.

„TAJEMNICA MORZA CZERW0NEG0« 
"■ KR O L S IĘ  B A W I”1 S Doskonała satyra na monarchię

*  KINO „ZAGŁĘBIE”
'D z iś  ostatni dzień! Czy białej kob"ecie wolno pokochać kolorowego

i», mężczyznę? wyjaśni nam film

Dama z  Malaki $
To porywający rom ans miłosny. W schodni przepych pałaców sułtańskich.

W  roi. gł. EDW1GE 1EU1LLERE, PIERRE RICHARD W1LLM

Początek o g. 17.30 w cieddele l 1) .30

M IE R N IC Z Y  P R Z Y S IĘ G Ł Y  F ra n c isz e k  
Szorsz p rzep ro w ad z ił się  D ąbrow a G ór­
n icza  D ąbrow sk iego  22

P I E C Z Ę C I E ,  
I Z Y L D Y

m on o g ram y  i p rac e  g ra w e rsk ie  w solid  
B jm  w y k o n an iu

L.  W I L S K 1
Sosnow iec, W arszaw sk a  4.

W A ŻN E dla k ierow ców  sam ochodow ych, 
gałganv prane i dezynfekowane (puciaty) 
póieca: F irm a J. I  aiusiński Sosnowiec B o­
lesława P rusa 8
SZCZENIAKA rasow ego , p ek iń cz y k a  
czin — czjna japońskiego, lub buldoga Ku­
pię. Teł 71076.  ' _____________
K A F L E  b ia łe  i ko lorow e, p ły tk i ścieiine 
glazurowane, posadzki terakotowe, cemen­
towe cegły, glinka szamotowa, zaprawa 
szlachetna do fasad oraz wszelkie przybo- 
ry do pieców- sprzedaje na jtaniej „P jeckefel1 
Sosnowiec, Sienkiewicza 2 w podwórzu. _ 
T R W A Ł Ą  o n d u lac ję  bez p a ry  j p rąd u  
najnowszym  aparatem  wykonuję, fryzjer 
Sauczek. Rędzin, Małachowskiego 11. J rwa 
la od 3 zł.

ZGUBIONE DOKUMENTY

L O R E K  IGN A CY  zg u b ił k s ią żk ę  na 
broń. wydana pi zez starostwo w Olkuszu 
Zwrócić za nagrodą 10 złotych.

R Ó Ż N K

R I E C Z Ą L K I ,
I Z Y L D Y

gw oździe do sz tan d a ró w  so lidn ie, szybko 
• ta n io  _  _

S T Y B L I  N S K I
Sosnow iec, ul. j - g o  M aja  30. tel- 61.700 

P IE G I — L IS Z A JE  — O P A L E N IZ N A
- -  W sz e lk ie  niedom agania cery, skóry, usu ­
wa —  Zapobiega ., Krem regeneracyjny 
M agistra Grabowskiego, W arszawa, 3-go 
Maia 2. Tuba 1.50 — J3.00 Apteki—-Drogerie.

A N T E N Y
centralne, zbiorowe, piorunochrony m ontu­
je fachowo i ściśle w/g przepisów  Inż 
Henryk Piżyc Sosnowiec Sienkiewicza 3 
telefon 612-37 — 61641.

O S T R /E G A M Y  przed  kup n em  ziem i od 
Elżbiety Karcz w Rogoźniku, wym ieniona
niem a praw a sprzedać, gdyż ziemia obcią­
żona jest długam i W iktor Skrzypiec, Su­
rowcowa Stefania, Rogoźnik __________
F U R M A N E K  p o szu k u ję  kam ien io łom y  
„W ilcza Góra" Zapłata codziennie, Sosno-
wiec Rybna 9, tel. 615- 2 6 .________
S T O K R O T K A  — py łek  kw iatow y  J o  
mycia zam iast m ydła. Fenix — płyn do na­
tychm iastowego opalania, 1GV IT—mleczko 
odżywcze dla cery M agistra Grabowskiego 
W arszawa, 3-go Maja 2. Apteki — D rogern
— Perfum erie. _
Z A PO W IE D Ź . P o d a je  się do ogó lne j 
w iadom ości, że 1. kupiec Alfred Graetzcr, 
sądownie rozwiedziony zamieszkały w Gli­
wicach W ilhelma 29 syn kupca Eugena 
Graetzera i jego żony Eugenii z domu 
Friedm ann, oboje zm arli, ostatnio za 
mieszkałycli w Gliwicach. 2. niezamężna 
Cliana Klizman zamieszkała w Katowicach 
ulica 3 M aja 36 córka handlarza koni Izrae­
la Berka Klizmana i jego żony Gilli z domu 
Klizman, oboje zamieszkałych w Sosnowcu 
chcą zawrzeć związek małżeński. Obwieszczę 
n ie zapowiedzi nastąpić winno w Katowi­
cach i gazecie „Expres Zagłębia" Ewentu­
alne przeszkody co do zawarcia tego mał­
żeństwa należy natychm iast podać do wia­
domości niżej podpisanem u urzędnikowi sta 
nu cywilnego. Katowice, dnia 23 czerwca 
1939 r. Urzędnik stanu cywilnego podpis
nieczytelny.____________________ ____________
L O D O W N IE  węże gum ow e m a te r ia ły  
kanalizac. — W odociągowe Sosnowiec ’la r  
gowa 3 tel, 616-33

P ie m K ira ta  wynosi miesięczn e z ł .  2
A d re s  R edakcji ,  A d m in is tra c j i  i D r u k a r n i :  Sosnowiec, ul. T e a t r a ln a  1 « 

T ele fony : Redakc ji  6.1692, A d m in is tra c j i  6.14.97.
Konto czekowe P K. O. Katowice 314.247.

W ydaw ca: H elen* M onsioraŁa. D ru k .  »E xpres  Z a g łę b ia t  Sosnowiec, T e a t r a ln a  1-a.

CENY OGŁOSZEŃt
•za w iersz m il im e trow y  przed tekstem  l  ««., w tekście 50 gr., za tekstem  40 gr. O glo  
ezenia ta b e la ry c zn e  50 proc* a świą teczne 25 proc. drożej.  -  D robne  ogłoszenia p« 
10 groszy. D la  poszuku jących  p ra c y  I  gJSoszy za w yraz. — N a jm u ie j  1 t o y  -< 

Za zastrzeżenie m iejsca dolicza sie  25 proe.
Rękopisów  n ad es łanych ,  a  n ie  z a m ó w io n y c h  red a k c ja  nie hono ru je .

' V ’ ' Redaktor; Tadeaat IJpskt
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— Nie. dziękuję panu. Sąd dowie 
dział się już  tego, eo było potrzebne.

— Mogę zatem uważać się za zwol­
nionego od dalszych zeznań?

P ro k u ra to r w yciągnął rękę w stro ­
nę m ister S tan ley‘a i oświadczył p rze ­
bierając ton uroczysty, a zarazem su­
rowy ••

— Przez swoje postępowanie stał 
cię pan winnym w prowadzenia władz 
w błąd, a ponadto dokonał pan niedo­
zwolonych m anipulacji z numerem 
samochodu i użył pan w pociągu ha­
mulca alarmowego bez uzasadnionej 
przyczyny. Za wszystko to zostanie 
pan pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej.

M ister W illiam  Stanley odpowie­
dział uprzejm ie:

— Jestem  w każdej chwili do roz­
porządzenia pana p rokuratora .

Skłonił się i, żegnany przychylnym  
szmerem publiczności, opuścił salę 
sądową.

VI.

W ytw orny Polis Royee pędził z 
szybkością stu  kilometrów na godzinę. 
lW tylnej części samochodu siedziała 
Zofia B arska  obok doktora S tefana 
Olszy. Oboje milczeli, w patrzeni w 
przesuw ały się koło nich krajobraz 
i z pewnością siebie m ister Stanley, 
obok którego siedział pułkow nik 
Rosso. I  ci dAvaj długo milczeli, aż 
nagle odezwał się pułkow nik1

— W łaściw ie powinienem panu po­
słać świadków.

— A to z jakiego powodu?

— Bo pan porw ał marchesę Gri- 
mani, nie uw ażając za stosowne poro­
zumieć się ze mną, a przecież jestem 
poniekąd je j opiekunem.

— M usiałem tak  postąpić, bo oba­
wiałem  się, że pan nie po trafi milczeć.

— P an  mnie obraża, m ister S tan­
icy.

— B ynajm niej, panie pułkowniku! 
N igdy nie miałem takiego zamiaru. 
P an i marobesa dom agała się nawet 
by pana poinform ować o jej losach.

— Tak? N apraw dę żądała tego?
—- N apraw dę! Ale zdołałem jej to

wyperswadować. Nie chciałem być 
krępow any w przeprow adzeniu moich 
planów.

— K tóre  polegały na op row adza­
niu w błąd władz śledczych.

- To był tylko środek dla osią­
gnięcia wielu zasadniczego.pragnąłem  
.mianowicie, wykazać naocznie, że po­
leganie wyłącznie na poszlakach jest 
bardzo zwodnicze i prowadzić musi 
do tragicznych nieraz pom yłek sądo­
wych.

— Przyznać trzeba, że udało się 
to panu. : < 'i

— A poza tym ...   «
— Cóż jeszcze?
*— Poza tyna jestem jeszcze dzien­

nikarzem  i nie byłbym  godny tego 
zaszczytnego m iana, gdybym  gardził 
możnością zdobycia sensacji. J a k o  zaś 
wydawca „Nowej K ronik i Peszteń- 
skiej" dbać muszę o zwiększenie jej 
poezytności; otóż zapew niam  pana, że 
„K ronika" zrobiła na tej aferze do­
bry interes.

— Ani na chwilę o tym  nie w ątpię. 
Zastosował pan na naszym zaścianko­
wym europejskim  gruncie postępowe 
metody am erykańskie. A my wszyscy 
byliśmy tylko pionkam i w pańskich 
rękach

— Pańskie wywody są tylko w 
części słuszne... Zresztą mam w za­
nadrzu jeszcze jedną sensację.

— Czy wolno wiedzieć, jaką?
— Przekona się pan niedługo.
Po upływie pół godziny samochód

stanął u celu podroży. M ister S tanley 
zatrzym ał wóz przed pokaźnych roz­
m iarów wlilą, zeskoczył lekko z sledze 
n ia i podał, z galan terią  rękę pannie 
Barskiej.

— Proszę, niech państw o będą ła­
skaw i wejść.

K ilka szerokich stopni prowadziło 
na oszkloną werandę, stam tąd zaś 
bezpośrednio całe tow arzystw o weszło 
do obszernego pokoju. Pierw szą osobą, 
ja k ą  tam zobaczyli, była m arehesa 
Grimani, ubrana, jak  na uroczystość. 
Zdjęła już żałobę i m iała na sobie 
jasną  jedw abną suknię; , wyglądała 
jeszcze piękniej, niż zawsze. Pułkow ­
nik pośpieszył do niej i ucałował 
rączkę, szepcąc słowa poAA itania.

M arehesa przyjęła go uprzejmym  
uśmiechem.

- — Cieszę się, że pana widzę, ko­
chany pułkowm ku. Mam nadzieję, że 
nareszcie nadszedł koniec naszych 
przygód... Witam panią, panno Zofio! 
Niech mi pani wierzy, że m artwiłam  
się szczerze tym wszystkim, co panią 
spotkało. — M arehesa objęła swą da­
mę do tow arzystw a i serdecznie ją

ucałowała. — Ale teraz już  Avszystko 
będzie dobrze... Tymczasem zaś chodź 
my do stołu, bo państw o peAvnie 
głodni.

Mister Stanley Avszedl w rolę go ­
ścinnego gospodarza i zaprowadził 
tQAvarzystwo do w spaniale nakrytego  
stołu. Sam usiadł po środku, zaś po 
obu jego stronach ulokowali się Zofia 
B arska z doktorem Stefanem  Olszą i 
m arehesa Grimani z pułkownikiem  
Rosso. Służba roznosiła najbardziej 
Avyszukane potraAvy, nie szczędząc 
najprzedniejszych A v i n .

RozmoAva była bardzo ożywiona i 
dotyczyła przew ażnie ostatnich prze­
żyć, av których brali udział wszyscy 
zebrani. Omawiano zwłaszcza przebieg 
procesu, którego praw dziw ym  bohate­
rem, jak  tw ierdził pułkownik Rosso, 
był m ister Stanley.

— Jednego tylko niemogę zrozumieć 
__ dziwił się pułkownik — mianowicie 
tego, że policja, która czyniła w szy­
stko, co było ay jej mocy, by odnaleźć 
pana, nie odkryła tej romantycznej 
kryjówki.

— Powód był ten — Acyjaśnił Ame­
rykan in  — iż nikt nie Aviedzial, że ten 
m ajątek n ależy do mnie. Jak o  cudzo­
ziemiec nie mogę na W ęgrzech posia­
dać Avłasności nieruchomej, nabyłem 
A v i ę c  tę posiadłość na imię mego peł­
nomocnika,. który posiada tutejsze  
obyAvatelstwo, a  jest mi zupełnie od­
dany, W szyscy zresztą, którzy tu  ze 
m ną w spółpracują, są mymi zaufany­
mi przyjaciółm i, praw da, pani m ar­
ch C.SQ?

—  O, tak! — potAvierdzifa marehe­
sa. — Zauważyłam to i dziAYiłam się, 
że potrafił pan tak przyw iązać do sie­
bie tych ludzi. I dzięki tej miłej atmo­
sferze czułam się tu tak bardzo dobrze 
choć trochę tęskniłam za przyjaciółmi.

Podczas deseru lokaj przyniósł ga­
zetę i AYręczył ją gospodarzoAvi. Ainc-
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rykanin rzucił okiem na dziennik, na 
popołudnioAYe w ydanie „K ron ik i Pe- 
szteńskiej” i powiedział z dum ą:

— Muszą państwo przyznać, źi 
pod względem spraAvności informa­
cyjnej „Kronika" bije wszelkie rekor­
dy. Oto minęło zaledwie kilka godzin, 
a pismo zaAviera już szczegółowe spra 
wozdanie z przebiegu dzisiejszych roz- 
praAv sądowych.

— To niemożliAYe — zaprzeczył 
pulkoAvnik — chyba że pan, Aviedząc 
co będzie zeznaAYał przed sądem na­
pisał z góry spraAvozdanie i dał je do 
druku jeszcze przed rozpoczęciem roz- 
praAY... Czy mogę przejrzeć tę gazetę?

— Może pan  nam przeczyta głośno
— zaproponOAYała marehesa.

Pułkow nik zastosoAval. się do tego 
życzenia i zaczął odczytywać sp ra ­
wozdanie. Dobiegał już  końca, gdy 
nagle zająknął się, zaczerwienił i 
przerAval.

— PozAvoli pan, że ja  dokończę ża 
pana  — rzekł A m erykanin odbieraj^-’ 
pułkow nikow i gazetę. Potem  prz> 
czytał, co następuje:

„Chociaż uczestnicy procesu feyłi 
niesłusznie narażeni na liczne nie- 
przvjomjiości, nie powinn i się tym 
zbytnio przejmować, bo — jak  to po 
Aviedzial już trzysta lat temu Szekspir
— Avszystko, co się dobrze kończy, 
jest dobre. Otóż z prawdziAYą saty 
sfakcją stAvierdzamy, że przynaj­
mniej dla niektórych z wymienionych 
osób spraAva zakończyła się bardzo 
szczęśliwie. Skojarzyły się bowiem 
dtvie sympatyczne pary: pani mar-
chesa. Francesca Grimani i paw puł­
kownik Aleksandro Rosso oraz młody 
ale AA-ielce obiecujący uczony polski,**v
pan  doktór S tefan  Olsza i jego piękna 
rodaczka, p a n n a  Zofia B arska. Urc 
czystość zaręczyn oficjalnych odbyć 
się ma av najbliższych dniach*’.

N astąp iła  chwila żenującego mil 
ezenia. .Wreszcie pułkow nik uniósł 
się nieco n a  SAvym m iejscu i poAvie- 
dział:

— Za wiele pozAYolił pan  sobie, mi 
eter S tanley. To już  nie jest żart, to 
jest po prostu  nietakt...

— Czy napraw dę uważa pan tę 
wiadomość za obrażającą dla siebie, 
panie pulkoAvniku? — zapytała u śmie 
chając się m arehesa. — Spraw ił mi
pan  A v ie lk i  zaAATó d . . .

d. c- n.
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ĘJŚBniecis B
Dworzec w Będzinie zaroił się od 

pasażerów. Przed okienkiem kasowym 
lekki ścisk i podniecenie.

— Zdążycie państwo — pociesza 
spokojnie kasjer. Pociąg odjeżdża 
dopiero za 4 minuty...

Parowóz odsapnął przeciągle i ru 
szył w dalszą drogę.

Mija Dąbrowę. Gołonóg, Strzemie­
szyce i Sławków... Pociąg biegnie co 
raz szybciej, dudniąc pod niskim, sza 
rym niebem. Z boku torów znikają 
płaskie wzgórza. kompleksy zabucło 
,wań gospodarskich i kopalnianych 
i pofalowana płaszczyzna pól.

Parowóz sapnął i dał nurka w ni 
feki las sosnow7y. Kiedy zatrzymał się 
na małej stacyjce, zalało go słońce. 
'To było Bukowno, doniedawna niedo­
stępne i mało znane.

Krótkie cienie padają od nielicz 
nyeh zabudowań kolejowych, ciągną 
cych się wzdłuż toru. Na piaszczystym 
terenie stoi nieruchomo las. .W Bu­
kownie wszystkie, bezimienne dotąd 
ulice, biegną prostopadłe do siebie. Tu 
i ówdzie stoją rozrzucone, małe, lecz 
stylowe domki, przeznaczone dla letni 
ków. Stanowią one zaczątek, przyszłej 
rozbudowy osiedla.

A dalej pomyka, gęstwą drzew oto

atlBOLU G to

p r z y  PRZEZIĘBIENIU! 
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czony, lekki nurt Sztoły, dziwnym wy 
brykiem natury, wśród wydm pia­
szczystych — umieszczony. Urwistymi 
brzegami rzeki, wydeptane setkami 
stóp ścieżki, wiodą do piaszczystej 
plaży. Mienią się w słońcu róinoberw 
ne kostiumy wycieczkowiczów, zaży­
wających beztrosko kąpieli słonecz 
nych.

.Wśród śmiechów, wesołych pogada 
nek' z teczkami prowiantów zagłębia 
nie i górnoślązacy, rozbiegają się w 
lesie i giną w cieniu drzew, tworząc 
rodzinne, czy towarzyskie gniazdka. 
Panie wydobywają najprzedniejsze 
smakołyki, rozkładają je na papie­
rach- a panowie dobywają flaszki z 
„zakropioną’' i rozpoczyna się uczta. 
Słońce praży wierzchołki sosen, na zie 
mi jest cienisty chłód — wszyscy roz 
bawieni.

Po obiedzie krótki odpoczynek i,

znów Bukowno rozbrzmiewa zabawą, 
ślązacy w kostiumach kąpielowych 
"Wywracają koziołki na brzegu rzeki- 
jeżdżą motocyklami po wodzie i grają 
beztrosko w piłkę.

Opodal dwuch starszych jcgomo 
ściów, wskutek wypicia nadmiaru al­
koholu, wywróciło się z kajakiem na 
rzece i tonie w wodzie... Tragikomicz 
ne sceny wywołują salwy śmiechu.

Na małym wzgórzu, za kępą krza 
ków siedzi przytulona do siebie par 
ka... Są rozkochani w sobie.

Dziewczyna patrzy na swego adora 
tora, uśmiecha się i wzdycha... Oboje 
czują, że są najszczęśliwszymi ludźmi 
pod słońcem. Nad nimi szumi stara so 
sna, która być może już nie jedno sko 
jarzyła małżeństwo...

A, gdy słońce zaczęło chylić się ku 
zachodowi, -wszyscy zbierają się do 
powrotu. Pustoszeje las, rozlegają się

Zakład artystyczno-rzeźbiarski 
i kamieniarski

JA N A  ZAGÓRSKIEGO
Sssndw iec, uiisa Aiaja 8. —  Telafon S2248

W Y KONYW A:
pomniki, grobowce i w szelkie roboty bu 
dowlane z piaskowca, marmuru i gran i­
tu oraz sztucznych kam ieni, roboty be­
tonowe i mozajkowe t. j. schody, słupy  
ogrodzeniowe, dreny studzienne, p łyty  
trotuarowo, m urowanie grobów i t. p 
W ykonanie solidne i dogodne warunki 

— płatności. —

PROF. DR. RUDOLFOWI 
TARCZYŃSKIEMU.

Przy gasnącym kominku
Stary, modrzewiony zapadły 

dworek.
Jesienny wieczór w mgławicy chło 

sinych oparów, zagląda ostatniemi pur 
purami zachodzącego słońca w zacisze 
staroświeckiej komnaty.

Przy bidermajorowskim kominku, 
zatopiony w głębokim fotelu, snuje 
nić wspomnień z niedalekiej przeszło 
śei, weteran armii błękitnej, pan po 
vueznik Tarczyński.

Półmrok...
Dogasa żar na kominku...
Tu i ówdzie błyśnie jeszcze i obej 

tnie serdecznym pocałunkiem wnętrza 
pokoju, dogasający płomień smolnej 
drzazki... Rzuci kilka jakichś charakte 
rystyeznych sylwetek i arabesek w do 
wolnej wyobraźni — i znów zamrze w 
drgawkach trzaskających ogników i 
chybotliwych iskier...

Zastyga powoli kornink i gaśnie.
Jest przytulnie i rozkosznie słodko 

w drzemiącej ciszy jesiennego wieczo­
ru. W zacisznym, pochylonym od sta 
rości i skulonym w sobie modrzewio­
wym dworku, co to Langiewicza i Mar 
szalka J . Piłsudskiego gościł, a Śmi 
głemu służył za kwaterę.

O, szacowna przeszłości, Co nigdy 
już nie wrócisz!... Jest w tobie coś z 
świętości i z dziwnej mocy. Jest w to 
bie coś z wielkości i hartu, z zaklętej

pieśni i z wiośnianych czarów... Tłuką 
się w tobie jakieś przebrzmiałe echa 
epopei, — nadludzkich lieroizmów i 
młodzieńczych sielanek... W poszu­
mach jesiennych, w czarownych świ­
tach i zachodach, w majowych tremo- 
landach słowiczych i nocach księżyeo 
wych — przychodzisz na pamięć z za­
stygłych popielisk zapomnienia naj­
barwniejszemu ’wspomnieniami, cq 
chwytają za serce, i krzesają na stru 
naeh duszy rzewliwe oddźwięki dale 
kich i zapodzianych odgłosów i zamiar 
łych półszeptów...

Pokój już zuppłni* poszarzał. Po 
przez kłębowisko rosochatych kona 
rów wiekowych grabów, przedzierała 
się srebrzysta smuga pełni księżyeo 
wej. Gdzieś z dalekich, wy rai dolaty 
wała jesienna melodia koników poi 
nych...

Pan porucznik Tarczyński ocknął 
się z głębokiej zadumy, dorzucił kilka 
szczap do dogasającego kominka, po 
prawił się wygodnie w fotelu, i jął o 
powiadanie:

—- Były to ostatnie dni kwietnia 
roku 1919-go. Po uciążliwej i długiej z 
postojami podróży, dobiliśmy wreszcie 
kresu podróży i zatrzymali w Krysty 
nowie niedaleko Bełżca, jako druga 
dywizja Hallera, będąca pod komendą 
francuza, generała Modellon’a, — sze

fa sztabu, majora Duche i dwudziestu 
oficerów.

Piechota nasza zajęła nierówny 
front za Ohodorowem, luzując wyczer­
pane w bojach oddziały legjonistów.

Następnego dnia mieliśmy w szta 
bie opracować właściwy plan działa 
nia, mający na celu zupełną likwida­
cję samorzutnych band siczowników, 
pozostających przeważnie pod k°men 
dą niemiecką.

Przy dobrych humorach i jaknaj 
lepszej myśli zajęliśmy na kwaterę 
sztabu folwarczny czworak, pięć kiło 
metrów poza linią frontową. Jedyne 
co nam zwróciło szczególną uwagę, to 
dziwna pustka wokoło chałup, sąsiadu 
jących z naszą kwaterą. Ale syci wra 
żeń bardziej wymownych z pod Vei 
dun, byliśmy oschli na zjawiska mało 
naturalne. Rozstarasowaliśmy się szyb 
ko pa izbach czeladnych, sprawdzono 
sprawność telefonu polowego, i 
po wystawieniu czujki na facjatce, 
czyniono ostatnie przygotowania do 
zasłużonego odpoczynku

Była godzina dziesiąta. Na szero 
kim podwórzu folwarcznym dogasało 
ognisko. .W tern z pokoju gen. Modello 
na zbiega adiutant i komunikuję nam, 
że telefon nie reaguję, linia przerwana 
i brak połączenia z dywizją. W pół go 
dżiny później zjawia się w komendzie 
jakiś poczciwina posiwiały szlachetka 
i wzruszonym głosem melduję gene 
rałowi-żo mołpjcy planują napad na 
placówkę i osaczają czworaki trzema 
grupami w  sile około sto ludzi z trze 
ma karabinami maszynowemi.

syreny samochodów i warkot moto­
rów. Wiatr lekkim podmuchem, zdaje 
się oczyszczać ciężkie... powietrze, u 
nosząc w górę białe papiery i resztki 
uczt. Młodzi idą jeszcze na dancing, 
zaś starzy zadowoleni spieszą na dwo 
rzec. Pociąg wieczorny, przepełniony 
gwarem i śmiechem opuszcza Buków 
no, wracając do szarych i zadymionych 
miast Zagłębia.

BOLESŁAW PIĄ TEK .

N O W O - O T W A R T Y
SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH

JERZY TKOCZ
SOSNOWIEC, 3-GO MAJA 22, teł. 6 2 7 «

poleca: Naczynia alum iniowe marki „Fr:« 
gidal.1. Naczynia emaliowane, blaszane l  

ocynkowane marki Ideal.
Duży wybór. N isk:e ceny.

Mieszczańskie Piwo 
KRAKOWSKIE

Tanio I d o b ra ł  
ŻĄDAĆ WSZĘDZI E!

Na sezon  letni
W  dużym  wyborze kostium y kąpielowe, 
spodenki, b ieliznę damską, m ęską i  ch ło­
pięcą, oraz czapki letnie poleca

Z. Prószyński
SOSNOWIEC, MODRZEJOWSKA U

(Hale Rozwoju).

Położenie stało się -w mgnieniu oka 
poważne i bez wyjścia. W sztabie po­
za dwudziestoma oficerami, ani jedne 
go żołnierza. Poza kilkoma granatni 
.kami ani jednej maszynki. W dodatku 
od strony lasu przesinowskiego dobie 
ga  ̂wyraźne echo nierównej kaskady 
mftraljer. Prawdopodobnie pułapka. 
Przez telćfon nie sposób się dogadać* 
AparaCisko jakby zachłyśnięte. Mii 
czy przekornie i drga czkawkami w 
słuchawce. Kapitan Laroche manipu 
luje precyzerami, potrząsa zwojem dru 
tów, nawołuje, i nic‘“ Koszmarna pu 
stka w przestrzeni, drgająca głuszą i 
niepewnością... Czyhająca zdradą i 
posmakiem śmierci.

Major Duche, wybitny i bohater z 
walk w Szampanii, poddaje myśl, aby, 
w razie napadu i beznadziejności w sy, 
tuacji, nie pozwolić się wziąść żyw­
cem, ale jak przystało na prawego żoł 
nierza — skończyć śmiercią zbiorową 
w obstrzale własnych granatów ręcz­
nych Nie było wahania w wyborze 
śmierci. Ileż to razy stało się na 
krawędzi jej^ niebytu... Ileż to razy, 
szczękała upiornie kastanietami pi­
szczeli w rogwarze rozpryskującego 
się żelastwa szrapneli... Czemże więe 
śmierć dla prawego żołnierza, jak nie 
glajtem do nieśmiertelności i chwały?.

Generał Modellon, doświadczony 
wódz, który w niejednej opresji wojen 
nej wykazał swój talent i znamiona 
strategiczne, przyjąwszy z entuzjaa 
mem oświadczenie majora Duche, o- 
śwńadcza, że przedarcie się w porę 
gdzieś do najbliższej placówki i zja
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.Wartkim nurtem płyną wypadki 
na świecie. zmieniająca się często ma­
pa Europy przykuwa uwagę umysłów 
całego świata do tego bynajmniej nie 
największego skraw ka globu. A tym ­
czasem w innych kontynentach płynie 
iycie, równie bujne, równie zmienne, 
jak w Europie.

Azja jest nadal teatrem wielkiej 
wojny między dwoma potężnymi naro 
darni, wojny krwawej, bezpardonowej 
toczącej się dniem i nocą. Jeśli prze 
stała ona przykuwać uwagę świata, to 
dlatego, że spowszedniała, stała się 
zjawiskiem samo przez się zrozumia­
łym, jak  codzienny wschód słońca.

Nie będę pisał o wojnie, o doświad 
ezeniach militarnych, zdobyczach na­
szego oręża, zwycięstwach, czy chwilo 
wych porażkach. Pisały o tym pisma 
wielokroć, nie należy się powtarzać. 
Pragnę jednak zwrócić uwagę, na pe 
wien mało znany szczegół skutków dl u 
gotrwałej wojny, sprawę, która w sa 
mej Japonii uchodzi uwagi wielu 
ludzi.

Mianowicie o zmierzchu instytucji 
gejsz. ■ : _

O gejszach przeciętny europejczyk
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pomniki grobowce, 
rzeźby z kam ienia  
marmuru, gran ilu  
i sztucznych kamic  
ni oraz groby inu 
rowane.—I  siał bo. 
toniarski: stopnie,
posadzki, p ły ty ,  słu  
py, balkony i trai- 
ki balkonowe i 
w szelk ie  roboty 
wchodzące w zakres  

— pow yższy. — 
.Wykonanie

gw arantow ane

Korespondencja własna „Expresu Zagłębia"

wie niewiele. Pisano o tych dziew 
czętach rozmaicie, ironicznie, zdecydo­
wanie wrogo lub zbytnio je idealizując 
— zawsze prawie nieprawdziwie. 
Gejsza to w istocie — miła, ładna 
dziewczyna, dowcipny, inteligentna, o 
czytana w wielu dziedzinach, muzykal 
na. Większość gejsz pochodzi z ubo 
giek sfer wiejskich. Oddana der miasta 
jako maleńka dziewczynka, gdy uzy­
skała wkońcu wszystkie umiejętności, 
dzięki którym mogła wykonywać swój 
trudny zawód, stawała się dla ubogie 
go ojca źródłem pomocy pieniężnej, 
bez której nie zdołałby utrzymać swe­
go maleńkiego pólka ryżowego.

Dawna gejsza, z owych dobrych 
przedwojennych czasów, zabawiała by 
walców licznych herbaciarni w)zsia 
nych gęsto w specjalnych dzielnicach 
Tokio, Osakie, Kioto czy wreszcie tylu 
innych miast Nipponu. Japończyk nie
bywa w herbaciarni z żoną   nie
pozwala na to tradycja. Gejsza umila 
ła mu więc czas, a obywatel naszych 
miast spędza sporo czasu nad filiżan­
ką herbaty. Nikt tego towarzystwa 
gejsz nie brał zresztą za złe, od czasów 
efy Mei—ji a i  niemal do dnia dzisiej 
szego ,,dzielnice miłości'* odwiedzali li 
cznie nietylko zwykli obywatele, by 
wali tam najwyżsi nawTet dostojnicy 
państwowi, z których wielu pojęło gej 
sze z żony. Społeczeństwo nie widziało 
w tym nic złego przeciwnie, tych, któ

wienie się w pomoc garstki żołnierzy 
z karabinem maszynowym, uratowało­
by sytuację. Chwila milczenia i na 
my siu.

Bez zająknięcia zgłosiłem akces do 
tej niebezpiecznej misji, wróżącej na 
dwoje. Dziwna radość wypełniła 
mię po brzegi, jak i zadanie, które speł 
nione z godnością cnoty żołnierskiej, 
może uratować życie placówki, złożo­
nej przeważnie z ochotników francu 
skich, no i w glorii opromienić wyczyn 
polskiego żołnierza.

Żegnany serdecznie przez kolegów 
placówki, i ucałowany po ojcowsku 
przez generała Modellona, w pół godzi 
ny przed północą wysunąłem się z fol 
w arku i przy parkanie przedzierałeem 
się chaszczami w kierunku Bełżca. Po 
suwając się przydrożną, przykopą, ja 
kieś pół kilometra od placówki dostrze 
glem oddział Ukraińców, idących kra­
jem lasu, uwidaczniający się dzięki 
bardzo jasnej nocy. Struchlałem. 
W atacha kierowała się w moją stronę 
O uciekaniu nie było mowy. A przedo­
stanie po przez nasyp nierównej dro 
gi, bielejącej nawierzchnią — było sza 
leństwem. Należało szybko decydo 
wać. Padłem na ziemię i' jęłem pełzać 
ku wodorostom pobliskiej rzeczułki o 
poszarpanym brzegu, płynącej u pod- 
nóg lasu. Do uszu dolatywały mię wy 
raźne słowa „zapiewajuszczyk’1 koło 
myjkę... Zimny pot zaperlił mi czoło... 
w kilka minut dotarłem do brzegu i z 
pluskiem zesunąłem się do wody mię 
dzy oczeretami...

Kozprysk i bulgot wody zwrócił u

rzy unikali towarzystwa gejsz trakto 
wana jako upośledzonych przez natu­
rę, pogardliwie. Za czasów np. wojny 
z Rosją, przed ćwierć wiekiem prezes 
rady ministrów miał wierną gejszę — 
O-keię najbardziej oddaną mu przy­
jaciółkę.

Obecnie jednak popularność gejsz 
znacznie się zmniejszyła. Mniej miej 
sca poświęcają im pisnui codzienne i 
magazyny, które z natury rzeczy mu 
szą poświęcać wiele miejsca sprawom 
toczącej się wojny, wpłynęła zresztą 
na to również inwazja k ’na, rewii ? 
girlsami,atrakcyj w jjarach i reust mra 
Gach. O wieleż częściej można spot 
kać fotografię girlsy na okładce barw 
nego magazynu, niż skromnej, c:chej 
gejszy.

Wskutek zmniejszającego się zain 
teresowania dziewczętami z herbac-iar 
ni — nie należy zapominać, że w idu 
mężczyzn musi pełnić ciężką służbę na 
froncie i w zdobytych ziemiach — po 
ziom dzisiejszych gejsz nie sięga tych 
wyżyn, na jakie wspinały się proste 
dziewczęta wiejskie jeszcze przed nie­
wielu laty. Zresztą trudno się temu 
dziwić obserwując tempo życia współ 
czesnego.

Inną jeszcze przyczynę ich degrada 
cji upatrują w tym, że dzisiejszy czło 
wiele — a jest nim przeważnie żoł 
nierz — nie ma czasu na kameralne 
spędzanie czasu w herbaciarni przy
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ZAPRASZA W SZYSTKICH J j

do swojego dużego ogrodu z krętą werandą 1
gdzie w dnie upalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najmil- ^  
szy wypoczynek, zaś w dnie chłodniejsze i pochmurne do swojej 
wielkiej i przewiewnej sali o największym parkiecie w Zagłębiu. 
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.

od 1839 całkowita zmiana zespołu.
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wagę siezowników. Padły strzały, sły 
szałem może jak  nigdy ckliby syk kol 
przelatujących nad moją głową... Wtu 
liłem się w oślizgłe wodorosty przy 
brzeżne, tamując oddech w piersiach w 
oczekiwaniu, co będzie?...

Nadbiegli rozprószeni mołojcy nad 
brzeg rzeczki. I  tyralierą jęli prze­
szukiwać kępy i zarośla, przeklinając 
łachów.

Nagle o nicmiałem. Tuż przy 
mnie, za kruchą ścianą sitowia usiadł 
zdystansowany wddocznie siczownik, 
mrocząc pod nosem. Przymknąłem po 
wieki i zamarłem w bezruchu, kostnie 
iąc z zimna i niepewności. Myśli na 
d biegały jedne po drugich, stwarzały 1 
podsuwały nieprawdopodobne sytua 
c.je, rozum jednak i rozsądek brały gó 
rę nad pochopnością myśli... Tam na 
placówce, czekają pomocy, odsieczy,., 
I to rychłej, byle nie zapóźno!

Zwarłem silnie szczęki, by nie dopu 
ścić do dygotek uzębionych kołatek-.. 
I doczekałem się. Mołojcy zarządzili 
zbiórkę i odmarsz. I  w godzinę opu 
śeili skraj lasu, znikając mi w lesie 
chodorówolskim.

Ostatniemi resztkami sił wydosta­
łem się z wody. Była godzina 2-ga w 
nocy. Nie długo zacznie świtać, bo 
już się dało słyszeć u wodopoju zawo 
dzenie czajek. Przebiegłem szybko 
piaszczystą drogę. Ociekająca woda 
znaczyła śladami etap mojej drogi. Do 
biegiem szczęśliwie do nasypu k°lejobiegiem szczęśliwie do nasypu k°łejo 
wego. Od Bełza dzielą mlię dotąd 
cztery kilometry. Pierwsze jutrznie za 
pałają już brzaski różana na niehfe-- v

skłonie wschodu. Podwajam siły. Bie 
gnę już, aby tylko przed świtem do 
trzeć do Bełżca...

Znalazłszy się na łuku kolejowym, 
oniemiałem! W yraźnie widzę wyłania­
jący się w pomroki w powolnym tern 
pie dziwacznv potwór pociągu... Przy 
cupnąłem do nasypu i.czekam. Jestem 
pewien już, że to polski pociąg... Wy 
trzeszczam oczy i wyję z radości, bo 
to nasza pancerka, słynny „Boruta"! 
Jak im ś chrapliwym głosem i błędnemi 
gestami rąk podaje znaki!... Zauwa 
żyli!... Lokomotywa zwalnia, wyłania­
ją się głowy z czeluści żelaznych 
twierdz — wagonów —naszych żoł 
nierzyków...

Poznaję owego, wkrótce komendan 
towi zdaje raport —meldunek gen. Mo 
dellona...

Padają  rozkazy... Jestem już w 
wagonie. Rusza groźnie pełnią pa 
ry  „B oruta’1. Dnieje... Dojeżdżamy 
do Krystynowa. I  wysypujemy się 
plutonami w pomoc placówce. Bez tru  
du odpieramy wroga... Zwycięstwo!...

Placówka obroniona...

Skończył opowieść jjan ponicznik 
Tarczyński. Opuścił siwą głowę i po 
padł w zadumę...

Kominek już wygasł. S tary zegar 
wydzwonił północ... Szacowna cisza 
znów zaległa omszały dworek, który 
Langiewicza gościł, i śmigłemu służył 
za kwąterę!..
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słuckiwanie się szczebiotowi uroczych 
dziewcząt, podziwiany ich pięknej da 
kłamacji czy śpiewu.

Swój krótki urlop, a urlop żołnia 
rza jest zawsze i pod każdą szeroko­
ścią geograficzną zbyt krótki, pragnia 
on spędzić na wyżyciu się, na łykaniu 
mocnych wrażeń, które muszą" mu wy 
starczyć aż do następnego krótkiego od 
poezynku w swoim mieście.

Gejsze chodzą smutne i brak im jul 
tej beztroskiej wesołości, jaka dawniej 
promieniowała od ich wdzięcznych pa 
staci. Bronią się jeszcze: nie ma 
wśród nich wprawdzie wielkich 
gwiazd, pryjaciójek, ministrów i do 
stojników, tak jak  to bywało dawnymi 
laty. ale trafia ją  się i wśród nich wy 
bitne dziewczęta. Oto np. gejsza 
Ichu-maru, Kiyc-Ioa i k ilka innych 
zdobyło w Nipponie wielką popular 
ność dzięki swym powodzenie rzuca 
fakt, że uzyskały popularność nie ja 
ko gejsze lecz jako prelegentki, recyt* 
torki lub śpiewaczki.

Nie sądzę, by instytucja gejsz nńa 
ła zupełnie zaniknąć, tradycje nasi 
naród potrafi przechowywać mimo 
wszelkie przeszkody. Niemniej jednak 
wtargnięcie girls rewiowych i arty­
stek kabaretowych j- filmowych do 
dzielnic miłości może przyćmić nieco 
sławę gejsz, nie potrafi jednak wypld 
nić wspomnień o tych miłych, cichych 
i inteligentnych dziewczynach, która 
z taką umiejętnością urozmaicały dni 
naszej młodości...

DR. K ASU—TAROi

Iils i
TĘPI MOLE, PLUSKW Y 
I WSZELKIE ROBACTWO!

Wyrób Fabr .,D O B RO cIN * Wanjawa

Murzynka śpiewała
DLA K RÓ LEW SK IEJ PARY.

8 czerwca na wielkim wydanym 
przez Prezydenta USA. dla angielskiej 
pary król. bankiecie śpiewali, słyn.śpie 
waczka murzyńska Marion Anderson 
(swego czasu byłą u nas w kraju) i 
Lawrence Tibbet. Prócz nich wystą 
pił chór murzyński, który wykonał kił 
ka pieśni amerykańskich.

Występ murzynów na bankiecie, 
jest w swoim rodzaju policzkiem d lą  
arystokratycznych sfer amerykań­
skich, a  szczególnie dla „Cór Amery­
kańskiej Rewolucji’1) stowarzyszenie 
amerykańskich arystokratek), które 
niedawne nie chciały wynająć murzyń 
skiej śpiewaczce swej sali u.a koncert.
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Przypadao uulcestifił wielki krach diamentowy na rynkach śwista
P olic ja  angielska, a ściślej mówiąc 

słynny angielski Scotland Yard z likw i 
dowal działalność niezwykłej szajki 
przestępczej.

Występna robota te j bandy mogła 
by w najbliższym czasie wywołać pa 
nikę na światowym rynku  diamento 
wym.
S Y S T E M A T Y C Z N E  K R A D Z IE Ż E  
w K O PA LN IAC H  A F R Y K A Ń S K IC H

W ie lk ie  koncerny diamentowe ma 
jąee swą siedzibę w okolicach a frykań  
skieli złóż diamentowych w K im ber— 
ley, sygnalizowały ju ż  od pewnego cza 
su znaczny spade p rodukc ji wywoła­
ny wyczerpywaniem się kopalń.

Sprawą zainteresowały się koła na 
ukowe, które po żmudnych badaniach 
orzekły, że przyczyn zmniejszonej ilo  
śei wydobytych kamieni należy doszu 
kiwać się rączej w..;. kradzieży, że 
wprost przeciwnie złoża, przez które 
wiodą korytarze i sztolnie kopalu w y 
kazują zardzo w n ika  zawartość wia- 
mentóty. " ‘ : .

Końcefny, diamentowe wyd'elogowa 
ły  do .kopąlK.‘ swoich najzdolniejszych 
agentów. M im o półrocznej przeszło 
obserwacji, poszukiwania nić dały spo 
iTziewanęgo rezultatu.

K O R Y T A R Z  NĄ N A JN IŻ S Z Y M  
P O ZIO M IE .

Przed k ilk u  miesiącami „Zjednoezo
’>4? •>- ■’ - r * '■ 'A.-v■; -
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ne Kopalnie Diamentów*’, mające 
swoją centralę w Londynie, zaangażo 
ło młodego inżyniera — górnika K ir  
kwooda. Po przybyciu do K im ber­
ley, K irkw ood  zajął się badaniem sta 
nu bezpieczeństwa w kopalniach.

Podczas długich wędrówek po po 
dziemiach n a tra fił na wąską sztolnię 
prowadzącą z dawno opuszczonego ko 
ry ta rza  na powierzchnię ziemi.

O twór sztolni znajdował się w  sto
dole portugalskiego farmera, trudn ią
cego się hodowlą wołów i cieszącego
się w okolicy opinią człowieka bardzo
uczciwego i zamożnego. O odkryciu
swoim inż. K irkw ood  zawiadomił za 
rząd kopalni.

Kopaln ia ze swej strony, nie pole­
gając na własnej po lic ji, zawiadomiła 
londyński Scotland-Y’ardj’ k tó ry  w y­

delegował na miejsce k ilk u  inspekto­
rów'.
W IE L K I  P R Z E M Y S ŁO W IE C  N A
c z e l e  s z a j k i  z ł o d z i e j s k i e j

Długotrw ałe śledztwo wykazało, że 
k ilkunastu robotników, pracujących 
na najbogatszych w  diamenty koryta ­
rzach, umieszczało zbierane kamienie 
w koszyku, k tóry następnie wyciąga­
no przez tajemniczą sztolnię.

D iamenty były przewożone w pusz 
kach z konserwami do A n g lii. Odbiór 
cą konserw z baraniny był Lacy, 
Geenwood, znany w C ity  londyńskim 
przemysłowiec. Po zdobyciu zup.eł 
nie pewnych dowodów, policja angieł 
ska przeprowadziła w w illi Greenwoo 
da rewizję, która jednak żadnych re­
zultatów nie dała.

Po ukończeniu rew iz ji, jeden z de 
tektywów zainteresował się dużym in-

b e z  m
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dyjsk im  posążkiem, stojącym w cie­
p la rn i. Potworny posąg bożka, po bl.ż 
szych oględzinach, okazał się kasą o 
gniotrwałą

Po otwarciu tej kasy znaleziono w 
n ie j nieszlifowane diamenty, które od 
roJfu ginęły z kopalń.

Wartość odnalezionych kamieni zna 
wey szacują na 10 miionów funtów.

Aresztowany Lacy Greenwood przy 
znał się do tego, że w dniach najbliż 
szych m iał rzucić cały, skradziony w 
kopalniach zapas diementów na rynek 

Pojawienie się tak  w ie lk ie j ilości 
diamentów na rynku, spowodowałoby 
niechybnie niesłychany krach i ban 
kructwo najpoważniejszych firm  dia­
mentowych. C B

Prawda o dobrobycie w III Rzeszy
10 milionów ludzi pobiera zasiłki

Jeszcze stosunkowo niedawno, tu 
dzie, chcący uchodzić za powrażnycłt e 
konomistów tw ierdzili,, że hitleryzm , 
rozpętawszy w ie lk ie  kolo nakręcenia 
koniunktury, podniósł dobrobyt szero 
kich mas pracujących.

Podniósł — . znaczyło tyle, co po 
p ra w ił dochody i.  zarobki. D rug im  ar 
gumentem było to, że bezrobocie zńi 
kio w Niemczech zupełnie.

Co za tr iu m f nad ,.zgniłą1* gospodar 
ką państw demokratycznych! t in y  
cud!

A  teraz zobaczymy, ja k  ten „eud“  
wygląda w rzeczywistości.

Centralny organ duńskiej p a r tii 
socjalistycznej ,,Soeialdemakraten”  ze 
brał interesujący m ateria ł o sytuacji 
społeczno-politycznej w Trzeciej Rze 
szy. Jeden ty lko  odcinek rzeczywisto­

ści niemieckiej, a mianowicie głośno re­
klamowana „Pomoc Zimowa**, u ja  w - ' 
nia nam rzeczywisty stan zarobków w 
Niemczech.

W edług nicmleck. danych urzędowych 
w r. 1938, kiedy nie było tam żadnego
bezrobocia, korzystało z zapomóg po 
mocy zimowej — ściśle 13,4 prac. lud 
ności Niemiec, czyli blisko 1Q m ilio  
nów ludzi! Należy przy tym  parnię 
tać, że uprawnieni do pobierania za­
siłków  są jedynie ci, których zarób 
bek miesięczny nie przekracza 42 ma 
rek. Małżeństwa, ubiegające się o za 
s iłk i mogą je otrzymać ty lko  wtedy, 
kiedy ich wspólny zarobek nie przekra 
cza 53 marek miesięcznie.

Skoro więc 10 m ilionów ludzi o trzy 
muje zasiłki od ins ty tuc ji f ila n tro p ij­
nych, daje to przy braku bezrobocia o

braz w ierny stanu zarobków w Niem 
ezeeh, chwalących się szeroko rozwią 
ssaniem kwestii socjalnej.

O tym, ja k  się ta masa 10 m ilic 
nów ludzi odżywia przy panującym w 
Trzeciej Rzeszy braku środków żyw 
ności, których niekiedy nawet za dro­
gie pieniądze nie można otrzymać — 
domyśli się każdy.

M IA Ł  W A P IE N N Y
z zapasu dla celów rolniczych 
i budowlanych 

PO S P E C J A L N IE  Z M Ż O N E J  
C E N IE

oraz wapno palone budowlane 
z pieców hoffmanowskich 

do nabycia w  firm ie :

„ E L T E M “  Sp. Firm.
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H U M O R

M IK R O B Y .
Kasjer do nauczycielki, k tóre j wy 

płaca miesięczną pensję:
— Spodziewam się, że pani nie oba 

wia się m ikrobów, które gnieżdżą się 
na banknotach1? - ,

— Najzupełniej. Na tak małej pen 
t j i  nawet m ikroby n :e mogłyby wyżyć

t/rfi&h s>

Umówiłam się z wami, aby być zu 
pełnie pewną! Jeden z was mógł prze 
w.eć mieć grypę!

« i5 ł\ ’ H * u i ‘ę,

. R O Z T A R G N IE N IE .
Pan profesor je śniadanie, lecz zu 

pełnie niema apetytu. Dzwoni na służą 
eą i mówi:

— Moje dziecko, prosiłem o mleko 
a dałaś mi czarną kawę.

— Ależ nie, panie profesorze, pan 
macza rogalik w kałamarzu.

ty

u *> 1$
...Ależ, moja droga, — w tym roku 

nosi się kapelusz tak!...

W  D O B IE  M O TO RYZACJI
—  Gdzież to panienka idzie?
— Do domu.
— A  daleko?
— O, jeszcze kaw ał drogi.

— Niech panienka wsiądzie do auta, 
podwiozę.

— Oj, dzisia j nie. Jestem dziś 
zanaJTo zmęczona

Co tam robi K aro l, Helenko?
Nie wiem!
To w yjdź i powiedz mu, żeby t g r 

więcej nie robił

Z Ł Y  P IE S .
— Dlaczego, gospodarzu są u was 

aż dwa psy?
—  Ten duży jest na to, aby strs 

szył złodziejów, a ten mały po to żeby 
wielkiego obudził, ja k  złodziej przy j­
dzie.

—— jiD tv —•——

W  tym  miejscu miałam kiedyś spot
kanie z poruczn ik iem  byłabym te
raz generałową, gdyby wtedy przy­
szedł.


